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- | 
Straszna Śmierć pod ciężarem dzwonu. Dzieje konferencji lozańskiej. 


TEZ n NN a- i : obserwowane na obliczu lorda Curżona. 


"JY Na plerwszem posiedzeniu F 
| (Anglija góral“) 


W Marbonie miasteczka włoskiem 'Koło Udine zdarzył się onegdaj straszny wy- 

padek, Oto zmurszała belka, na której wisiał wielki dzwon kościelny, złamała 

się, a potężny dzwon runął, ciężarem swoim przygniatając 4. chłopców. Zanim 

nadeszła pomoc, 2-ch z nich znalazło straszną śmierć, 2-ch innych ma połamane 
nogi i zgniecjone piersi 


Pałace tureckie w Mossulu. 


2) Na 29 posiedzenis E 
' („Coś się psuje“) 
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Rycina nasza przedstawia piękne pałace tureckie w Mossulu. Zalane potokami ; f 

Ry, prz £ t kie ssulu. Z potokami 3) Na ostałniem posiedzeni 

światła, pławią się w zarze słonecznym ciche i spokojne. Amfiteatralne położenie („Klapa! Turcy nie E, podpiszą ARGE 
pałacyków dopełnia widoku pełnego iście wschodniego piękna. ; pokojowego!) i 


Str. 2 „GONTEC KRAKOWSKI" 


Niemcy niszczą urządzemia kolejowe 
ma okupowanym teremie, 


Władze okupacyjne grożą za takie czyny karą śmierci. Militaryzacja 
kolejarzy. 

Trewir. (PAT). lejarzy okręgu trewirskiego do natychmiasto- 

Na tutejszym głównym dworeu rozlepiono | wego podjęcia slużby i grozi nie stosującym 

dwa ogloszenia władzy okupacyjnej, jedno pod się do niego posławieniem przed sąd wojenny. 

pisane przez gneerała Degoutte oddaje koleja- Władze okupacyjne oglosily, że za niszcze- 

tzy eniego obsadzonego terytorjum pod jurys- |nie urządzeń kolełowych na okupowanym te- 
dyk cie władz wojskowych, drugie wzywa ko- renie, winni będą karani śmiercią. 


Konwencja w sprawie cieśnin morza Czarnego 
nie utrzyma się długo. 


Rosja gotowa zawrzeć układ handlowy z Francją i uznać długi przedwojenne, — Bierność 
Rosji na Wschodzie zależy od zachowania się Polski i Rumunji. 


Y Lozanna. (AW). uznać długi przedwojenne, jednak pod warun- 
Cziczerin oświadczył _ korespomdentowi|kiem przyzbańia jej dostateczucgo kredytu i 
paryskiego dziennika „Information“, Że kon-jprzez Francję, 

wencja w sprawie cieśnin nie utrzyma się dłu- Natomiast przed berlińskim koresponden- | 

go, gdyż ani Rosja ani Turcja nie zniosą nad jlem usprawiedliwiał Oziezerin swojo zbliżenie 
sobą tego — jak się wyraził Cziczeria — się do Francii — przyjaźnią dla Turcji. 

„MIECZA DAMOKLESA4, Przy tej sposobności nieomieszkał Czicze- 

W sprawie stosunków handlowych rosyj- |rin napomknąć także o Polsce i Rumunji. Od 

sko-trancuskich, wyraził Cziczerin BE: dwóch państw — zdaniem jego — zależy 


zawarcia układu handlowego, któryby uregu- |tylko, czy Rosja na Wschodzie pozostanie hier ' 
wał sprawę francuskich wierzytelności w [o-|nym widzem, czy też zdecyduje się na czynią ' 
sjł. „Rosi r — według Cziczerina — godai się „politykę. 


Pryjadoe p. bilsudskiego proponowali 


oskarżenie go o SULINIEJ dokumentów. 


aja A p. Rosnera do rz;du austrjackiego. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Ostatnia „Myśl Narodowa“ zawiera cieka- | wiele rozumniej oskarżyć go poprostn o 

we rewelacje o p. Ignacym Rosnerze, obocnym PAŁSZOWANIE” DOKUMENTÓW 
redaktorze „Kurjera Polskiego“ | powiemiku|i oddać go zwykleniu sądowi do zasądzenia, | 
szefa sztabu generalnego, p. Piłsudskiego. Jak |niż otoczyć go przez zestanie do Niemiec 
wiadomo — za czasów Rady Slanu p. Rosner świeżą aureolą. Pilsudski był na najlepszej 
Otóż „Myśl | drodze do gruntownej politycznej kompromi- 
Narodowa“ przytacza jego tacji; w Radzio Stanu odgrywał na ogół marng 
RAPORT Z DNIA 26 LIPCA 1917 r. rolę, a jego ustąpienie uleżzlo surowej kry tyce 
W raporcie tym pisze p. ltosner między | nawet w P, P. S. Rola, jaką odegral w sprawie | 
innymi: zaprzysiężenia, odstręczyła od niego wielo ży- 


„Co się tyczy Pikudskiego, ło bylohy o'wiolów prawicowych”, 


Prace Komisji sejmowych. 


(Telefonem od naszcgo korespondenta). 
o, Warszawa. falnie. todukcja personalu urzędniczego, zda- 


Komisja konsfyfucyjns na wniosek posla |niem ministra, jest niemożliwa ze względu na 
Dra Konopczyńskiego uchwalila, aby połowa potrzeby i rozwój agend. Następnie szczegó- 
wybranych przez Sejm i Senat członków Try „ |lowo amówii mowca kwestję t. zw. listów ame- 
bunału Stanu posiadała wykształcenie Glad. rykańskich i nasze slosunki pocztowe z Ame: j 
cze. ryk} dalej sprawę rozbudowy sieci telefonicz-, 
Uchwalono też poprawkę tego posła, aby | noj i umowę zo spółką Cedergrena. W myśl 
wniosek o pociągnięcie ministrów do odpowie. | tei umowy 3/7 udziałów w gotówce pokrywa 
dzialności przed Trybunałam Stanu, musiał Spółka Cedergrena, 3/7 w formio narzędzi Lech- 
być podpisany przynajmniej przez 100 postów. pe rząd, a 1/7 puszezono na akcje pry- 


był przy niej c. k, komisarzem, 


RAS aątne, Nawiązując do wczorajszej ucuwaly 
Sejmu, dotyczącej zniesienia Ministerstwa 
Warszawa, (PAT.), poczt i telegrafów, mowca wyraża zdanie, że 


nie byłoby w racjonalne. Nawet te państwa, 
sji komunikacyjnej pod przewodnielwom pos. |które dotąd nie miały takiego ministerstwa, 
Bartla, kierownik ministerstwa poczt i telgra- |juk Czechosiowacja i Grecja, wprowadzają je 
tów referował o stanie poczt i telegrafów w |że względu na wielki zakres pracy i rozwój 
kraju. Wskazał on, że kwest ję deficytu upa- radjotelegra(ji. Gdyhy jednak miano znieść 
trywać należy w tem, iż budżet eksploatacyj- jto ministerstwo, to należy je raczej pałączyć 
ay wykazywany jest łącznie z inwestycyjnym. z Ministerstwem koloi w jedno Ministerstwo 

"iyby pierwszy się wyrównał, to drugi mu-, (komunikacji, niż z Ministerstwem przemysłu je 

uutby „być rozłożony na szereg lat. Omawiając ` 'handu. Po wywodach tych poszczególni człon- 
"ran sieci telefonicznej wskazał mowca, że sieć; kowie komisji skierowali da ministra szereg 
w b. Kongresówce i Malopolsce pozostawią pytań, na które minister udzieli jutro szczegó- 
nieco do życzenia, a natomiast na kresach lowych wag 


SOCJALIStYCZNA AMA państwowej drukami 


Warszawie. 


TR warunki obecncj umówy. 


' (Telefonem od nasz. koresp.) 
Warszawa, pod firma „Robotnik“ co do dzierżawy dru- 
karni, w której wychodzi dzieunik soejalisty- ; 
Zostało extatecznie zawarta umowa mię-| czny „Robotnik“ (pod redakcją p. Perla). 
4 GŁ drukarń państwowych Ciekawe są warunki tej umowy, trzymane í 
a Spójka  seraniczona odpowiedzialnością| dotychczas w taijemuicy, 


Na dzisiejszem posłedzeniu sejmowej kom!- 


Nr. Nr. 18. 


| ientony kole an. w Gdań nz ję 


języka poiskiego. 
Gttańsk, (PAT.). 

Otwarto tutaj kurs języka polskiego urzą: 
dzony przez tutejszą dyrekcję kolel państwoa 
wyci dla urzędników tej dyrekcji narodowo»! 
ści niemieckiej. Otwarcia dokonał przedstawia 
cie] ministra koloi Dr. Wróbel. W kursie blerzę' 
udział 100 urzędników, 


Tablica pamiątkowa w Sejmie, 


Warszawa, (AW.) 

Wczoraj pod przewodnictwem marszalkz' 
Rataja i przy udziale przedsiawiciołi departas 
mentu Kultury i Sztuki odbyla się konferens 
cja w sprawie wmiwowania w gmachu Sajmos 
wym tablicy ku uczezeniu ep. Iroz. Narulowis 
cza. Postanowiono wmurować tablicę tonnatu 
1 m. > 80 em, w weslilulum sejmowym, Res 
dakcję napisu opracować ma muszaulek Rataj, 
zaś Lechnicznem wykonaniem tablicy zajmię 
się departament Kultury i Sztuki. 


Pierwsza WALE p. komisna (ialfieka, 


(Lelufonem od naszogo korespondenta), ? 
Warszawa. 

Komisarz do walki z drożyzną tow. Hareb 
walczy tymczasem o lokal z telefonem dla 
nen urzędu. Usitowania jego — jak dotych= 
lezas — są bezowocne. 

Jest Lo bardzo smutny prognostyk dla dals 
szej dzialalności nowego urzędu. 


200 proc. podwyżka 
taryfy pocztowej. 


Warszawa. (AW). 

Z dniem 15 lulego zacznie obowiązywał 
nowa taryfa pocztowa. Ogólna podwyżka wy« 
acsi 2007. Oplata za telcyramy od wyrazi 
200 Mkp, Najmniejsza depesza 2.500. Blankieć 
nadawczy 50 marek. Telefony na rozmowy, 
„międzymiastowe jednostka zwykla do 25 kilme 
(1.200 Mkp., do 50 kim. 2.400, do 100 kim, 
3.000 Za każde dalsze 100 klm. 1.800 Mkpu 


Wiza niemiecka kosztuje już 000.000 


marek niem. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa. 
Gd poniodziatku do dnia dzisiejszego ko 
sztowała wiza niemiecka 100.000 Mk. niem, — 


i 


wschodnich przedstawią się wprost katastro- od dzisiaj zostala podwyższona na 300.000 Mk. 


| niem. 

| Konsul niemiecki motywuje podwyżkę tem, 
że konsulaty polskie w Niemczech, opłatę zą 
wizę do Polski pobierają we frankach Szwaja: 
carskich. Woboc tego postanowił rząd niemie+ 
eki — jako protest. przeciw tomu — podwyż- 
'szać co kilka dni cenę wizy niemieckiej. 


Urzętowym językiem na 6. Slasku 
„ Jest język polski, | 


Katowice. „pdb: 
Dzlonnik Ustaw śląskich Nr. V. oglasza 
ustawą w przedmiocie języka urzędowngo na 
obszarze województwa śląskiego. Arvykni trze- 
lei tej ustawy glosi między innetni: „Miasta E 
ulice muszą mieć polskie nazwy. Podanie miej 
scowości w nazwie nieurzędowej w dokumen 
cie publicznym ma w następstwie nieważność 
dokumentu", 


( HSIrZYMAJIE WAM nbyltków polskich 


do Francji. 
(Teletonem od naszego korespondenta), n 
Warszawa. `, 
Państwowy Urząd pośrednictwa pracy za.! 
przestał przyjmowania zgłoszeń robotników 
| polskich, którzy zamierzają wyjechać do, 
Francji. 


Wylew Wisły pod Warszawą, 


Stan jeszcze groźny. 
Warszawa. (Tel. od naszego kor.). 3 
Wisia wciąż jest jeszcze groźna. Woda; 
wprawdzie nie przybiera, ale też i nia opada. ' 
| Niebezpieczeństwo całkowitego zalania przed. 
mieść, stacji kolejowej „Most“ i bulwaru, istniej 
"je w dalszym ciągu. 


u 
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Konfiskata „Cofra Krakowskiego praod | 
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Interpelacja posłów Związku Ludowo-narodowego do pana ministra 
spraw wewnętrznych i do pana ministra sprawiedliwości w sprawie 
niezgodnej z prawem konfiskaty. 


(Telefonem od naszeg 


Na ostatniem posiedzeniu Sejmu przed po- 
porządkiem dziennym odczytana została inter- 
pelacja posłów Związku Ludowe-Narodowego 
następującej treści: 

„Gonłoe Krakowski“, „Słowo Radomskie" 
1 „Głos Lubelski” w dniu 1 lutego b. r. wy- 
drukowały list śp. Elig. Niewiadomskiego na- 
Btępującej treści; 

„Do wszystkich Połakówi x 

Nie chcę, aby wyrok na mnie wykona- 
ny stał się powodem %ernsty i krwi. Był on 
zgodny z prawem i zgodny z życzeniem mo- 
jem — byl zatom sprawiedliwy. Więcej, byl 
potrzebny, 

Śmierć moja jest koniecznem uzupełnie- 
nleniem mego czynu. Boz niej byłby on nie- 
tylko bezpłodny, ale leżałby na nim cień 
mordu Śmierć to zetrze. Czyn mój dopiero 
zakwitnie oblany krwią moją. Zakwitnie, to 
znaczy przemówi do narodu. Glupcy i hipo- 
kryci widzą w nim akt szaleństwa, albo fa- 
natyzmiu, 

Tak nie jest. Byłoby źle z Polską, gdyby 
odrobinu charakteru wystarczała, aby być 
uznanym za warjata, a odrobina uczucia, 

` wychodząca poza normę przeciętną, daważa 
kwalifikacię na fanatyka, Czyn był straszny, 
ho musialem uderzyć w naród nie słowem 
bezsilnem, ale gromem! Gromem, równym 
tej hańhie, jaką go oplwała spółka cyniez- 
nych hullajów i jawnych wrogów Polski. 
Musialem uderzyć gromem, aby zbudzić 
tych, en mniemają, że Polska już ciałem się 
* stała, że ming} czas wysiłków i ofiar i że 
broń meżna już zlożyć, Tak nie jest, 

To, na co patrzą oczy nasze, nie jest jesz- 
cze Foiską. Nie o takiej śniły wielkie serca 

* poetów naszych, nie za taką cierpiały. wal- 
czyly i ginęły pokolenia. To jest jeszcze ta; 

Polska, na którą ze zgrozą rozwarły się 

straszliwie oczy królewskiego upiora Kazi- 
mierza, nieśmiertelnej wizji ostatniego z pro- 
roków naszych... 

To jest dopiero Polska Pilsudskiezo — 
Judeo-Polska, Naród polski do głosu w niej 
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o korespondenta). 


jeszcze nie doszedł. Polskę prawdziwą trze- 
ba dopiero zdobyć i zbudować, 

W walce o nią niech się hartuje duch 
pokolenia. Od udziału w tej walce nie uwal- 
nia nikogo ani wiek, ani stanowisko spole- 
czne, ani przynależność lub nieprzynale- 
żność do partji. Trzeba ją zacząć od zwy- 
cięstwa nad sobą, od pokonania własnej sia- 
bośr:, 

Walezący o idee narodową muszą wyka- 
zať rietylko energję, rozwagę i zdolność do 
czynu twórczego, ale także i nieodzownie 
wi.tkość ducha, to jest to, czego najwięcej 
brakvje ich przeciwnikom. Nie będące nigdy 
w starie dorównać tamtym w przewrotności, 
niech bronią idei siią oręża takiego, którego 
wielkość i piękno będzie zdobywać dusze 
i zwvciężać w nich wszelkie trucizny, 

To się już zaczyna. Święte nadzieje moje 
nie zawiodły Co jest zdrowe i polskie w o. 
bozie lewicy, usłyszało mój głos. Umieram 
szczęśiwy, żę dziclo zludzenia sumitn i zje- 
dnoczenia sore polskich już się pełul. 

W czynach, z mocy ducha plynących u- 
tujona jest potęga straszliwa. 

Słowa są potrzebne, ale nie trzeba ich 
przeceniać, 

Zwycięża ostatecznie czyn twórczy, albo 
świadoma siebie i celu ofiara, 

Wszyscy jesteśmy do niej zdolni, tylko 
nie znuny siebie. 

Nie wiemy, jakie siły drzemią w nas uta- 
jone i. jak je latwo wyzwolić, 

Duch polski zawiera w sobie skarby nie- 
znane i nieprzebrane. 

Niech nie marnieją. 

Każdy z ras ma w sobie wielkie niezna- 
ne „Ja“, 

Niech z wiarą zstępuje w gląb i szuka 
własnej mocy. 

ldea narodowa, ażeby zwyciężyć, 
być wielka. 

„ Wielką będzie o tyle, o ile mleścić ją 
będą wielkie serca. 

Zarządzeniem miejscowych władz admi- 


musi 


Biron wileński katalewicz lemię konstytucję! 


język poiki usuniety z polskich nabożeństw, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wilno. 

Bezczelność mniejszości narodowych, po- 
pierających rząd Sikorskiego, przechodzi wszel 
kie granice polskiej barankowatości. Oto bi- 
skup wileński, ks. Matulewicz, obdarzeny tą 
godnością dzięki separatysiycznym nmbicjom 
b. naczelnika Państwa, Józefa Piłsudskiego, 
wydał zakaz używania języka polskiego w ua- 
bożeństwach kościelnych w calej wileńszczy- 
Źźnie. 

JĘZYKIEM OBOWIĄZUJĄCYM W KOŚCIE. 
LE NA WILEŃSZCZYŹNIE MA BYĆ JĘZYK 
BIAŁORUSKI! 

_ To jawne i niesłychane pogwałcenie praw 


Kościoła polskiego w państwie polskiem jest 
aktem rozpętanej samowoli, fanatycznego wro- 
ga polskości, jakim jest ks. biskup Matulewiez. 
Ta, na polskim chlebie wyLodowana żmija, li- 
kwidujo bezkarnia tylu ofiarami męczeńskiemi 
wywalczoną polskość Kościoła w Wileńszczy- 
Źnie. Cóż na to pan wojewoda wileński? Co 
rząd? 

Czy ? posłowie nasi są tego zdania, że głó- 
wnem zadaniem państwa polskiego jest bialo- 
ruszczenie Wileńszczyzny na to, aby ją oddać 
kiedyś Litwinom? 

Oto owoce polityki warjatów i megaloma- 
nów, 


Prezydent Wojciechowski poucza 
rektorów polskich uniwersytetów. 


„Młiodziaż powinna lak nalmniej politykować:, 


Warszawa (AW.) 


Dnia 7 bm. Prezydent Rzeczypospolitej po- 
dejmował w Belwederze wszystkich rektorów . 
Wszechnic polskich, zebranych na zjeździe w | 
Warszawie. Podczas przyjęcia, Prezydent wy- 


giosił przemówienie, poruszając znaczenie nau 
ki w stosunku do życia narodu i zakończył je 
słowami życzenia, aby młodzież jak najwięcej 
uczyła się i sposobiła do godnego wypełniania 
obowiązków obywatelskich a jak najmniej po- 
litykowała. 


Str, 3 


nistracyjnych pisma te uległy konfiskacie. 

Na mocy rozporządzenia komisarza rzą- 
du na m. Warszawę, skonfiskowany został 
w Warszawie „Dziennik Poznański“ z dnia 
31 stycznia b. r. za wydrukowanie powyż- 
szego listu, aczkolwiek wladze numer ten 
przepuściły, nie znajdując w, nim nie kary- 
godnego. Dnia 2 lutego b. r. skonfiskowany 
został, na mocy rozporządzenia tegoż komi- 
sarzą — Anuszą, nr. 32 „Gazety Porannej* 
za wydrukowanie streszczenia powyższego 
listu. 

W dalszym ciągu uległ konfiskacie nad- 
zwyczajny dodatek „Gazety Porannej* z dn. 
31 stycznia b. r. 

Zważywszy: 

1) że ani treść listu $. p. E. Niewiadom- 
skiego, ani treść nadzwyczajnego dodatku 
„Gazety Porannej* z dn. 81 stycznia b. r. 
mie zawierają w sobie nie karygodnego, bo 
ani antypaństwowego, ani podburzajacego, 
a przeciwnie list nieboszczyka nawołuje Po- 
laków do pracy nad sobą i nad budową pań- 
siwa, przenosząc walkę o Polskę na grunt 
„wielkości ducha“, a więc do stery moral- 
nej, a nie fizycznej; 

2) że art. 105 konstytucji Rzeczypospa- 
litej wyraźnie poręcza wclneść prasy i uchy- 
la stanowczo możność stosowania cenzury 
prewencyjnej, której wbrew konstytucji do- 
puściia się komenda policji i to w sposób 
nigdzie niepraktykowany, bo posługując stę 
groźbą (terrorem) zakomunikowaną telefoni- 
cznie wzmiankowanym redakcjom w dniu 
öl z. m.; 

8) że władze sądowe po zbadaniu spra- 
wy konfiskaty „Głosu Lubelskiego“ i „Gło- 
su Radomskiego“ nie znalczły cech prze- 
stępstwa | konfiskatę uchylły; 

4) że wreszcie art. 126 naszej konstytu- 
cji wyraźnie uchyla, w ciagu roku od dnia 
ogłoszenia, wszelkie rozporządzenia | usta- 
wy z duchem jej niezgodne; 

5) czyn, którego dopuściła się władza 

administracyjna w Radomiu, Lublinie itd., 
a szczególniej p. Anusz w Warszawie, jest 
karygodny, bo w sposób rażący pozbawia 
pewne odłamy prasy gwarantowanych im 
przez Konstytucję swobód obywatelskich, 
gdyż stosowanie dziś jeszcze art. 27 cz, T 
dekretu w przedmiocie tymczasowych prze- 
pisów prasowych (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14, poz. 
180) nie może mieć miejsca, albowiem de- 
kret jest w zupełnej sprzeczności z duchem, 
obowiązujące] nas wszystkich, a więc i p. 
Anusza, Konstytucji, 
„_ Stejąc na gmnele prawa, praworzadno- 
ci | mając w najwyższym poszanowaniu o- 
bowiązującą nas Konstytucję, gwałconą 
przez władze wykonawcze, a szczególnie 
przez komisarze Anusza, który niejednokro- 
tnie już kontliskował prasę narodową, za 
którą stol większość Polaków — niżej pod- 
pisani stwierdzają, że w czynach tegoz kom. 
Anusza widać zupełnie płanową, a nielegal- 
ną walkę z niesympatycznym dla niego kie- 
runkiem politycznym i, że wzorując się na 
przykładach rządu sowieckiego, dąży on do 
zniszczenia prasy polskiej, 

Niżej podpisani zapytują pana ministra 
snraw wewnętrznych ł pana ministra sprawie- 
i dliwości: 

1) czy wiadomo im, że tego rodzaju niele- 
galne konfiskaty miały miejsce i, jeżeli wia- 
dcino, to 

2) co zamierzają uczynić, aby zapewnić na 
przyszłość korzystanie z pelni praw obywatel- 
skich większościom połskim w Polsce i 

2) czy zamierzają usunąć i pociagnąć do od- 
powiedzialności tych urzędników, a w pierw- 
szym rzędzie kom. Anusza, którzy dopuścili 
się nadużycia wiadzy. Interpelanci. 

Obaj ministrowie nie dali natychmiastowej 
odpowiedzi na powyższą interpelację, jedmako- 
woż będą musieli wytoczyć śledztwo odno- 
śnym urzędnikom. 

Z powodu drugiej konfiskaty, jakiej uległ 
„Goniec Krakowski” zwróciliśmy się również 
i do Sejmu. 


Warszawa. 
Poseł Władysław Kucharski wniesie na ju- 
itrzejszem posiedzeniu Sejmu interpelację do 


|Rządu © bezprawne konfiskaty „Gońca Kra- 
lkowskiego”, 


Str. 4. 


„GONIEC KRAKOWSKI” 


w Kłajpecdzie i p. min. Skrzyński. 


(A) Litwa coraz bardziej pobrzękuje sza» 
bla w Kiajpedzie, kpi sobie ze wszystkich not 
koalicyjnych, jakoteż z ultimatum upływają- 
cego z dniem dzisiejszym. 

Interesy polskie w Kłajpedzie sa poważnie 
zagrożone — wszyscy bowiem zdajemy sobie 
sprawę z tego, że Litwa osadziwszy słę raz 
w Kłajpelzie dobrawelnie z niej nie ustąpi, — 
A czy Liga Narodów zechce wysłać do Kłaj- 
pedy jaki międzynarodowy kontygent wojska? 
Czy cała historja nie skończy się nowym pro- 
testem Ligi ? wyrzuceniem zuchwałej Litwy 
z grona państw zasiadających w Lidze Naro- 
dów?! A jakież z tego dla nas realne korzyści? 

Rząd polski powinien sprawę Kłajpedy 
przypominać ciągle na każdym kroku pań- 
stwom gsprzymierzonym, wyiuszczyć polskie 
ińtaresy gosjodarcze jakie nas łączą z Kłaj- 
pedą z powodu niedostatecznego uwzględnie- 
nia interesów Polski w Gdańsku —a nie cze- 
kać biernie tylko na decyzję Ligi, 

Bardzo ładnie deklamował pan minister 
Skrzyński onegdaj w. Sejmie, ale z deklamacji 
ra ai: nikt się nie pożywił Pan Skrzyński 
m 


„U naszych granic w Kłajpedzie prze- | 


dzierają sąsiedzi traktaty, zagrażają naszym 
interesom, a my czekamy ufni, iż nasi aljan- 
ci pomszczą prawa, zapewnią ład i dadzą 
nam gwarancję. 

Tak jest, my czekamy z założonemi rękami 
na tłusty kęs, który spaść nam ma z łaski Ligi 
Narodów. I jeszcze raz powtórzyć należy: Czy 
Hiszpanja, Brazylja, lub jakie inne Peru ze- 
chce wysyłać wojsko do Kłajpedy dla pięk- 
nych oczu Polski?! 

Dlatego też mimo pięknej i gładkiej mowy 
p. ministra Skrzyńskiego ogarnia nas uzasad- 
niony dobrze niepokój, iż nasze ministerstwo ' 
spraw icznych interesów Polski nie 
broni tak, jaxby to powinno uczynić, 

Zasłanianie się zarzutami o imperjaliźmie 
jeszcze nie dowodzi niczego —  imperjalizm | 
to jedna rzecz, a energiczna obrona słusznych i 
interesów Polski, to druga sprawa z imperja- 
lizmem nie wspólnego nie mająca, 

Z dniem dzisiejszym ultimatum państw i 
sprzymierzonych upiywa — co uczyni Litwa i 
i Liga Narodów — dobrze wiemy ł głos ma p. 
AES Skrzyński! 


ZJ í ska Faa, Anai 
2% > * RAE oie Fm” ie AJ 


Tragedja pr polska na Ukrainie. 


Merrorem zmuszają do po z kałofieyaniu 


ściele. — Znikąd | 


Władze sowieckie £ dniem każdym starają | 
sią wytępić do reszty te niedobitki Polaków na 
Ukrainie, które jakimś cudem ocalały z do |pom 


tychczasowych pogromów i represji 
Oto w miejscowości Głowaniewsk na Po- 


dołu liczącej w 1917 r. 8000 Polaków, liczba ta 
stopniała obecnie do 1000 głów. Kościół po kil- 
kakrotnych rabunkach świeci gołemi ścianami; 
miejscowego ksłędza i nauczycielkę zesłano 
w głąb Rosji Ludność katolicka, pozbawiona 
obsługi religijnej, udaje się z konieczności do 
ceńkwi, w następstwie czego popi zmuszają ka- 
totików do przechodzenia na prawosławie, bez 
tego bowiem pop nie udzieli zni chrztu dzie- 
cku, ani ślubu, ami pogrzebu nie odprawi. 
Przytem stosują popi zdzierstwo, żądając np. 
za AE śłubu 100 rubli złotych, 

Ślincach, Kościół zmabowano, szkołę pol 
ską PiS m a nauczyciela Wróblewskiego 
rozstrzelano, Ludność, aby uchronić się od 
represji przechodzi na prawosławie. Podobnie 
rzecz się ma, ì w Latyczowskiem i w Rajgrodzie 
Prawosławni popi z sowieckiej „żywej cerkwi“ 


na prawosławie, Portrety mą w ko- 


ratunku. 
szerzą wśród keitolików terroryzującą agita- 
cję za prawosławiem, grożąc opornym katoli- 
kom Śmiercią lub wypędzeniem z kraju. 

W Kościele Kitajgrodzkim zawiesili bol- 

szewicy portrety Lenina, Trockiego i Ró- 

ży Luksemburg, 

Skazani w słynnym procesie kamienieckim 

ża: i Szyszko cierpią głód 
i D zimno w. więzieniu w Winnicy. Ich 
towarzysz niedoli ks. Niedzelski, osadzony 
w celi więziennej o wybitych oknach, a, a 
tem głodzony, zakończył swe bohaterskie ż 
cie, W więzieniu zmarli również trzej Aanczy- 
ciele, skazani zw wykład religii w szkole. Oto 
nazwiska tych męczenników: Witwicki, Zale- 
ski i Lachowicz. 
Odporność ludu polskiego na Ukrainie słabnie. 
Benustenny temor sowiecki robi jednak swoje. 
Jeszcze tylko resztki Polaków trwają przy ka- 
tolteyźmie. Gehenna polska na Ukrainie do- 
sięga swego szczytu. Ratunek znikąd nie nad- 
chodzi, 


Mad austriacki zagro Połristowyczowi wydaienior 


za antypolską agitacie! 
Odpowiedź min. Skrzyńskieho na interpelację posła Głąbińskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 

Przed 2 i pół miesiącami poseł Dr. Głąbiń-. 
ski wniósł interpelację w sprawie nielojalnego | 
zachowania się rządu austrjackiego wobec wro 
gich i zbrodniczych agitacji tak Zw. „Rządu ; 
Petruszewicza*, 

P. min, Skrzyński raczył na tę interpelację i 
odpowiedzieć dopiero obecnie, 
pisemnie, że Ministerstwo spraw zagr. 

INTERWENJOWAŁO KILKAKROTNIE 
u rządu austrjackiego, żądając powstrzymania 
i unieszkodliwienia akcji Petruszewicza. 


W rezultacie tych starań. rząd austrjacki | 


już w listopadzie 1922 r. odebrał Petruszewi- 
czowi+ prawo używania na terenie Republiki 
nustrjackiej nazwy „przedstawiciela rządu 


oświadczając | 


wa zatem Petruszewicz w Wiedniu iylko jako 
osoba prywatna. 

W dalszym ciągu 
,dzom policyjnym polecenie, ukrócenia agitacji 
iwrogich Państwu polskiemu, przyczem Petru- 
jszewiczowi i jego współpracownikom zakomu- 
nikowano, że 


ZOSTANIE WYDALONY Z KRAJU 4 
w razie niezastosowania się do żądamia rządu 


| austrjackiego. 


Rząd ten tłómaczy pewną zwłokę w wyda- 
niu odpowiednich zarządzeń w sprawie Petru- 
szewicza tem, że musiał zebrać 

BARDZO PEWNE DOWODY, 


„gdyż inaczej wszedłby w konflikt z frakcją 


wscliodniej Ukrainy“ i zażądał zniesienia po- |socjal-demokratyczną, która stoi stale na sta- 
selstwa. Od dnia 21 listopada 1922 r. przeby- [nowisku obrony prawa azylu w Austrji. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych dziękuję 
Polakom za „Pomnik wdzięczności. 


Warszawa (AW. ) 


stwo Polsko-Amerykańskie otrzymało na ręce 


W odpowiedzi na list z wyrazami hołdu, swego wiceprezesa p. Leopolda Kotnowskiego 
przesłany do Prezydenta Hardinga z powodu |pismo następującej treści: 


odsłonięcia „Pomnika wdzięczności, Towarzy 


Dnia 21 grudnia 1922 z 


zagrożone interesy Polski 


a z dnia 29 października, 


i wilej, 


mgd austr. wydał wła- | 


Nr. 15. 


Biały Dom, Waszyngton. 
Mój drogi Panie Kotnowski. 

Niemałe zadowolenie sprawił mi list pań- 
zawiadamiający, 
imnie o wzniesieniu symbolicznego pomnika, 
dłuta jednego z najznakomitszych polskich 
rzeźbiarzy, pomnika, który dał wyraz uczuciu 
wdzięczności i szacunku dzieci i żołnierzy pol- 
skich dla mojego kraju. Od samego początku 
swej walki o wolność, Ameryka miała ten przy, 
że zawsze mogła liczyć na sympatję, 
zrozumienie i poparcie wielkiego a kochające- 
go wolność Narodu Polskiego, wielu zaś z je- 


| go synów orężem walczyło za sprawę Amez 


ryki, W ten sposób nawiązała się między obu 
Parodlimi 
NIĆ SZACUNKU I PRZYJAŹNI, 
która szczęśliwie przetrwała i po dziś dzień, 
a którą naród amerykański zawsze sobie wya 
soko cenił. Dlatego też ze szczególnem zado- 


woleniem powitał on przywrócenie Narodowi 
Poiskiemu należnego Mu miejsca w rodzinie 
narodów. Tak jak naród polski zawsze czuł się 
dumny, że jego patrjotyczni synowie przyczy- 
nili się do zdobycia płogosławieństwa wolno- 


ści dla Ameryki, tak i naród amerykański dziś 
czuje się dumny, że danem mu było w pewnej 
mierze przyczynić się w jednej z ciężkich chwi! 
rozwoju Polski do realizacji polskich aspiracji 
narodowych. ) 

Zechciej Pan przyjąć dla swego Towarzy- 
stwa i swego wielkiego narodu wyraz mej na- 
dzieji, aby symbol, któryście tak szlachetnie 
wznieśli, stał się po wsze czasy rękojmią 
PRZYJAŹNI I WZAJEMNEGO SZACUNKU, 
od szeregu lat niezmiennie łączących te na- 
rody. 

Szczerze oddany 
(—) Warren Harding. 
TZUBDATY OREW E A ROEA 


Przybycie przywódcy yo do Warszawy. 


Warszawa, (AW.) 

Dzienniki podają, że do Warszawy przybył 
prezes Egzekutywy wszechświatowej organi- 
zacji sjenistycznych i poszczególnych federa- 
cji sjonistycznych. 
Niemili ogŚcie nie chen wyjechać, — Mobiliza- 
cja oficerów w Konstantynopolu, — Turcja 

proponuje Anglji odrębny pokój. 


Uchodźcy mogą opuścić 
Polskę 15. kwietnia. 


Ustępstwo to dotyczy tylko zarejestrowanych 
uchodźców. 
Warszawa, (AW.) 
Dzienniki podają, że w najbliższym czasie 
minister Spraw wewnętmnych wyda okólnik 
regulujący ostatecznie (oby!) sprawę uchodź- 
ców. Wszelkie dotychczasowe  zarządzenią 
w Sprawie 
NIELEGALNIE PRZEBYWAJĄCYCH, 
tak zwanych niezarejestrowanych uchodźców, 
zostaną utrzymane w mocy. Żadne ustępstwa 
nie będą stosowane, Interwencja jakiejkolwiek 
organizacji politycznej w sprawie obywateli za 


granicznych, nie bedzie uwzględniona. W sto- 


sunku do uchodźców zajestrowanych, to będą 
oni mogli przebywać w Polsce do 13 kwietnia 


Przeciw rozpijaniu ludności 


na Górnym Śląsku. 


Katowice. (AW). 

Urząd wojewódzki od czasu przejęcia Górs 
nego Śląska, zwrócił baczną uwagę na wielce 
niepożądany objaw szerzącego się wśród lu- 
dności pijaństwa. Rada wojewódzka, zdają 
sobie sprawę z tak ważnego problematu,. pod- 
dała rewizji niemieckie przepisy, dotycząca 
przemysłu wódczano-szynkarskiego, poczem 
zaostrzyła przedłużanie godzin policyjnych, 
przekazując udzielanie pozwoleń starostwom £ 
dyrekcjom policji. Podwyższono zarazem grzy- 
wnę za przekraczanie rozporządzeń do 6.000 
marek. Wreszcie wydano zakaz sprzedawania 
trunków alkoholowych w dniach wypłat oraz 
podawania napojów wyskokowych w bufetach 
kolejowych w porze nocnej. Środki te okazały 
się jednak n'Twystarczające, gdyż pewni szyne 
karze umieii je omijać, wobec tego wojewódz- 
two postanowiło chwycić się radykalnych środ- 
ków i osornym odebrać koncesie, 


Nz. TB, 


Ustawodawstwo robotnicze. 


Poznańscy przemysłowcy domagają się 48 godzin pracy w tygodniu. — Uregułowanie liczby 


„GONIEC KRAKOWSKI | 


ą. — Prawodawstwo w Polsce 


jest niewystarczające. 


świąt, — Gospodarka kas chorych jest wadliwą i kosztown. 
Poznań w lutym. 
Na ostatnim zjeździe przemysłowców 


w Poznaniu „powzięto, między innemi, rezo- 
lucję następującą: | 

„Zjazd stwierdza  nieodzowność  jaknaj- 
rychiejszegoć zrealizowania uchwał, powzię- 
tych na posiedzeniu byłych ministrów skarbu 
pod przewodnictwem Prezydenta Rzeczypos- 
politej ww dziedzinie zwiększenia wydajności 
naszej pgrodukcjł, a mianowicie przejścia z 46 
na 48 godzin pracy tygodniowo, zniesienia 
odpowiedzialności karnej za dobrowolne Obu- 
sironne przedłużenie dni pracy, egoin 


liczby świąt.  _ a 

„Zjazd stwierdza wadliwą ł kosztowną 
gospodarkę obecnych powiatowych kas cho- 
rych, w których głos decydujący mają robo- 
tnicy i domagają się noweli prawodawezej, 
przywracającej zawodowe fabryczne kasy cho- 
rych, których koszta utrzymania wynosiły za- 
ledwie jedną tmecią kosztów obecnych. 
| Wobec ujawnionych wielkich braków obec- 
nego prawodawstwa społecznego, zjazd doma- 
ga się przy dalszej rozbudowie tego prawo- 
dawstwa, zapewnienia udziału sferom guspo- 
darczym w. opinjowaniu projaktów rządowych. 


trzeci miesiąc radzą nad umową 
zbiorową rolną. 


Warszawa w lutym. 

Jeszcze w początkach grudnia rozpoczęły 
się w ministerjum pracy obrady komisji polu- 
bownej w sprawie zawarcia umowy zbiorowej. 
w. rolnictwie, 

W obradach biorą udział zarówno przedsta- ! 
wiciele związku ziemian, jak też i robotników ` 
rolnych, z wszystkich dzielnic Polski. Obie stro | 

ny rozważają i ustalają każdy, punkt kon- 


Pierwszy urzędniczy 


twaktu. 

Początkowo w końcu zeszłego roku władze 

zapewnieły, że umowa zawarta być musi przed 
dmiem 1. stycznia, gdyż wtedy przypada ter- 
[min obustronnego wymawiania umów. Potm 
obiecywano, że kontrakt ustalony będzie 
w końcu zeszłego miesiąca. Obecnie, jak sły- 
chać,zawarcia umowy nie można się spodzie- 
iwać przed marcem, 


młyn współdzielczy. 


Uruchamiają go urzednicy państwowi. 


Warszawa w lutym, 

„Zespół współdzielni spożywczych praco- 
wników państwowych i al ay. wy- 
dvierżawił młyn skarbowy w Rębkowie pow. 
garwolińskiego, doprowadził go kosztem 25-ciu; 
miljonów marek do należytego stanu i zamie- 
rza mleć w nim mąkę na użytek współdzielni 
związkowych. 

Młyn mleć będzie 15 wagonów zboża: mie- 


sięcznie i zapewni zrzeszonym urzędnikom 
mąkę lepszą i o jakieś 15—80 procent tańszą, 
niż p giy prywatnych. 

Gdyby za przykładem urzędnił: ów pań 
stwowych poszły inne organizacje współdziel- 
cze, może udałoby się okiełzać apetyty: paska- 
rzy mącznych skuteczniej, niż obecnie, kiedy 
walka z nimi prowadzona jest śrolkami poti- 
cyjnemi. 


Zataryj miasta Warszawy z... kinoteatrami. 


i _ Warszawa w lutym. 
Jak wiadomo między magistratem miasta 


Warszawy i teatrami świetlnemi stolicy trwa 


zatarg, wywołany pobieraniem przew władze 
miejskie 100 proc. podatku od biletów. Właści- 


ciele : ia poż że w razie dal. | żyd 


Str. B. 


szego Odmownego Stanowiska ze strony mag 
straty Zmniejszenia tego podatku, zmuszenł 
będą zamknąć teatry. 

Z kół zbliżonych do Kierowniczych władz 
miejskich informują nas, iż magistrat miasta 
Wamzawy nie przypisuje zbytniego znaczenia 
groźbie powyższej. Koła te zwracają uwagę, 
iż analogiczny zatarg wybuchł już przed dwo. 
ma laty. Magistrat zamierzał wówczas Toczy» 
nić właścicielom teatrów ustępstwa, natomiast 
Rada miejską stanowczo im się oparła, 


Rozłam wśród żydowskich literatów 
Z powody... balu, 


Warszawa w lutym. 

Groto literatów żydowskich ogłosiło list, 
w którym oświadcza, iż występuje ze związku 
literatów i dziennikarzy żydowskich do czasu 
nadykalnej zmiany władz związku. Wystąpie- 
nie grupy tej nastąpiło w związku z ostatnim 
balem maskowym, zorganizowanym przez za- 
rząd związku wspólnie z komitetem malarzy 
żydowskich. Bal ten był skandalicznie zoręa- 
nizowany tak, że kilku literatów zażądało dy- 
misji całego zurządu. 

W dniu wozorajszym zarząd związku im 
conpore podał się do dymisji. 


Latamowanie ruchu kolejowego 
między Polską a Rumunią. 


. Ze Stamisławiowa dłomoszą: Nadmierne Tä 
trzymywanie wagonów. na stacji granicznej 
Śniatyn-Załucze z powoda szczupłości tej star 
cji i uwiekania summ z odbiorem przesyłek: — 
wywołało zator wagonów tamże, tamujący, to- 
warowy ruch graniczny między Polską a Rumi 
nią, Celem przeciwdziatania temu zarządziła 
stanisławowska dyrekcja kolejowa podwy 
szenie postojowego 2 składowego do tnzyknot= 
nej wysolzości za wszelkie wagony: i przesyłki 
zatrzymame w stacji Śnatyn-Załucze, 

O podobnem zarządzeniu trzeba! Było FAR 
dawno pomyśleć — maton ten bowiem istnieje: 
już od dawna ra czom cionpi nacz bawdeł g Ruk) 
munją no i akash państwm. 


0 redukcję szynków. 


Związek Ludowo-Narodowy. zgłosił intei: 
pelację do Rady Ministrów z powodu niewyko+ 
nania te szynków za wplywem posłów 


Fejleton naukowy. 


Wyprawa do „Miasta z mosai“. 


Tajemnicze miasto ukryte w piaskach Sahary. 
Legendy i opowiadania? Miasto trupów 
i bogactw. — Królowa Amalekitów. — Angli 
cy ł Francnzi na poszukiwaniach, 

(+) Rząd francuski wysłał niedawno eksr 
pedycję automobilowo-czołgową pod kiero - 
wnictwem pp. Audonin - Dubreuil'a i Haardta 
w północno zachodnią stronę pustyni Sahary. 
Wyprawa owa mimo pozornych celów wyprór 

wytrzymałości czołgów ma w rzeczy- 
wistości za zadanie dotarcie do zaginionego 
miasta przedhistorycznego, znanego z legend 
arabskich, jako „miasto z mosiądzu”. 

Pierwotnie wyprawa miałą być trzymana 
w sekrecie, Wysyłkę maszyn z Paryża zauwa- 
żono jednak, więc tajemnica, a w każdym ra- 
złe część jaj wydała się. 

Miasto owo leżeć ma podobno w okolicy 
zamieszkanej przez fanatyczne plemiona sekty 
arabskiej Semussich. który jak na to wskazują 
pewne fakty, wiedzą, gdzia położone jest 

„miasto z mosiądzu, 

W czasach przedhistorycznych istniał naród 
Gzyli rasa ludzi, mająca wielkie bogactwa i nar 
uke. Naród ów miał zbudować „miasto z MO- 
siądzu.* W tradycjach arabskich określa się 
ich jako „Synów Ada", Za czasów kiedy oni 
żyli, Sahara nie była jeszcze pustynią, faką 
Jest dzisiaj. Były w niej wielkie jeziora, doliny 
żyzne, góry pokryte bórami, a w miejscach już 
wówczas pustynnych pobudowane były duże 
miasta. Lecz „Synowie Ada' stali się tak po- 


toymi i dumnymi, żę mucili wyzwanie Alla- | 


howi Bogu. Tak głosi tradycja arabska. Więc 
Allah na kraj ich zesłał klęski i zniszczył 
„Symów Ada“ wraz z ich krajem. 

Legenda owa ma wiele również współwego 
z historją zatopionej „Atlantydy“, która roz 
ciągać gię miała od obecnej Sahary po ląd 
amerykański, a skutkiem kataklizmów: została 
zatopiona przez dzisiejszy ocean atlantycki. 
Zapewne też jako reminizcencję taj olbrzymiej 
katastrofy przechowują wszystkie relicje 
wschodnie nie wyłączając chrześcijańskiej opi- 
sy. potopu, z którego ocalać miał jedynie Noe. 

Anglik Bartou, który mieszkał eałe lata 
wśród Arabów i jako pierwszy Europejczyk 
zwiedził Mekkę pisza, iż rozmawiał z* dwoma 
Arabami, którzy widzieli „Miasto z mosiądzu”, 

Każdy z nich widział to miasto jako fata 
morgana. Wszyscy oni opowiadali o niem, aaa 
o mieście błyszczącom, o olbrzymich wieżach 
z mosiądzu albo miedzi, jakoby odlanem w ca- 
łości, lub meźbionem z jednego kawałku 
metali, i l » 

Również opowiadanie z „Tysiąca i Jednej 
Nocy“ zaznacza stanowczo, że za czasów pano- 
wania kalifą Abdul-Malik, piątego z rzędu 
w dynastji Oruianów, około 700-go roku pań- 
skiero wyruszyła wyprawa pod wodzą wice 
króla Musa, odkrywcy Taliba i świętego szejka 
Abdul Samada do „miasta z mosiądzu“. 

Po szeregu przygód famtastycznych mna- 
leźli się w pobliżu miasta poszukiwanego. 

Przybyli pod miasto — głosi opowieść — 
i ujrzeli, że było ono górą, aibo miastem z mo- 
siądzu wylanem z jednej formy. Mury jego 
były wysokie, a przytem jaśniało ono żywym 
ogniem w blasku słonecznym. Weszli więc na 


najwyższą górę, jaka wznosiła się ponad miar |aposzywały zwłoki owej kobietu. umi 


u sip awolch miasto. 


stem, Stamiąji ujrzeli 
| 0. RE aag b n 
wymar najmniejszego u żywego 
mieszkańca. Sowy gołeździły 


dku; lotem okrężnym się nad jego 
publicznym placem. a ponad 
miasta latały kruki, kraemyc żałośnie i złowno 


Wyprawie udało się przedostać przez mury 
miasta. Znaleźli oni je zapełnione mumjami 
ludzkiemi, uschłemi zapewne w gorącem po- 
wietrzu. 

Dalej głosi opowiadanie: Ujrzeli kupców sie 
dzących w swych składach na ławach o skórze 
pomarszczonej. Zdawało się, że chcą przemó- 
wić. Przybyli. szli po ulicy: brukowanej rubina- 
mil perłami, & przy niej były składy srebra 
1 złota, Weszli do pałacu, w którym miecze 
łuki è puklerze wisiały na łańicuszkach szeze- 
rozłotych i szczerosrebrnych. W przedsiorkach 
WY ławy zrobione z kości słoniowej, ziar 

i srabrzone, a na mich leżeli mężczyźni, któ. 
rych skóra przyschła do kości. Zginęli z głod:t 

Dalej znalazła wyprawa w pałacu szeteg 
wypoelnionych drogimi kamieniami, dziełami 
sztuki i najrozmaitszem bogactwem. 

Wi końca przybyli do dużego pawilon, 
Leżało w nim ciało kobiety — mającej na so, 
bie suknię obcisłą z pięknych perei. na gto- 
wie koronę czerwoną ze złóta, ozdobicsą klej- 
notami Na froncie tej korony były dwa duže 
| kamienie, których blask podobny był do świa- 
tła słonecznego. Na piersi miała amulet ozdo- 
biony klejnotami, a na szyji kołnierz z rubi- 
nów i pereł. 

Na stopniach wiodących do sofy, na której 


POT 
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lzić 
(Fenomen medyczny, a kłopoty dla prawników). 
Wbrew pospolitym przekonaniom, przyrod- |przez szereg lat w warunkach napozór niepra- 
niczym regułom i naukowym mniemanióm, | wdopodobnych i możliwość narodzin o bardzo 
natura nieraz robi swoje i figlarnie wymyka się | wiele późniejszych, aniżeli sądzi opinja pow- 
nawet z pod zasad matematycznych i sci- |szechna. . i 
słych umiejętności. Z drugiej strony funkcjonują w Paryżu, 
Mragikomicznym przykładem takich gryna |a ł znacznie bliżej, bo w Pradze czeskiej, Za- 
sów natury jest okaz wystawiony na widok |kłady lecznicze, w których można utrzymać 
publiczny w muzeum lekarskiem przy najwyż- |przy życiu niemowlęta już od piątego miesiąca 
szej szkole medycznej w Paryżu. Muzeum to jich istnienia. Nawet publiczności wolno zwie- 
jest w związku z wydziałem medycyny w |dzać owe sale, w których stoją rzędy oszklo- 
Sorbonie, czyli na uniwersytecie paryskim, |nych gablotek, wyścielonych watą i napeł- 
a nosi nazwę od słynnego doktora Dupnytzen |nionych gorącem powietrzem o temperaturze 
i zowie się krótko „Musee Dupnytzen'. ciała ludzkiego, w którem znajdują się dziwne 
W olbrzymim słoju, napelnionym spirytu- |istotki, nazbyt wcześnie spieszące się na ten 
sem, znajduje się zakonserwowane ciało dzie- |świat, _ 
cięcia, wyglądające na trzy letnie. Napis Wiłbec takiego pośpiechu albo miezmier- 
objaśnia, że chłopczyk nazywał się Pierre Ca- |nych opóźnień, jakże niebezpieczne są przepł- 
doret, i że nie mógł słę narodzić przez lat ośm. |sy i domniemania prawnicze, które w spra- 
Zrozpaczona i cierpiąca matka poddała się |wach famiiijnych i spadkowych wskazują tak 
wreszcie operacji, która niestety zakeńczyła |ścisłe terminy urodzeń. Jakże błędnie i krzyw- 
się śmiercią obojga. Rozwój dziecka, wpraw- | dząco może czasami działać opinja ludzka, 
dzie powolny, przedstawiał się całkiem nor- |zamknięta w ciasny szablon, a nie znająca 
analnie Tax więc chociaż wyjątkowo, ale je- | rzadkich wprawdzie, ale rzeczywistych zjawisk 
dnak zachodzi możliwość życia, trwającego |przyrody! 


Kawaler Legii honerowej 
za kratą więzienną. 


Śmiała kasyera Jana Sterna. — Dyrektor jednego z największych przedsiębiorstw frańcus- 

kich, oszustem, — Populamość w „wielkim świecie“ Paryża, — Budowa okrętów hando. 

wych. — Poważny kryzys. — „Gros“ akcji w rekach... rodziny, — Nie pomogia Ameryka! 
Rewizja ksiąg hasłem do aresztowania, 

Q.) Niegdyś modne były niezmiernie tzw. Jan Sterm od najmłodszych lat był czło- 

„romans d'aventures“. Autorówie tych roman- | wiekiem pełnym wygórowanej ambicji, która 


sów opiewali w nich bohaterów, których two- |tak szybko miała go doprowadzić do zaszczy- 


rzyła własna ich fantazja, lub do których wzo- jtów, a od nich za kratki więzienne... 
rem bywali rabusie średniowiecza... Dziś czasyj Był on w ścisłem. tego słowa znaczeniu 
się zmieniły; niema już dawnych korsarzy, | niesłychanie rzutkim i obrotnym „homme d'aż- 
.kontrabandzistów itd.; niemniej. chwila obecna ' faires“, Dowiódł tego na stanowisku dyrekto- 
tworzy takie typy, które mogłyby śmiało stać |ra Związku towarzystw żeglugi, które dvpro- 
się tematem do najbardziej nieprawdopodob- | wadził do wielkiego rozkwitu i które należą 
nych „romans d'aventures“. - i ! dziś do największych francuskich przedsię- 
_ Jedną z takich figur jest postać głośnego | biorstw. | 
obecnie w Paryżu Jana Sterna, kawalera Legji Stern był niezwykle 
,honorowej, b. dyrektora Związku towarzystw | POPULARNY W „WIĘLKIM 


Ea 


ŚWIECIE* 
żeglugi, który znalazł się obecnie 


worniejszych kobiet stolicy. 
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zów i żyznych oaz ukrytych w dolinach, W ta- 
kich warunkach możnaby ukryć tysiąc lub wię 
cej „Miast z Mosiądzu* na przestrzeni stu mil 
w kwadrat, a podróżnicy i odkrywcy, mogli by 
je znaleść jedynie przypadkiem. a 

Dowodem tego najlepszym: mogą nam być 
mnie Święte oazy Kufra, należące do jednego z ple- 
mion Senussi, ukryte w dolinie wsród: stromych 
skał wysokich na 1.200 stóp. Skały są na- 
gie i puste, a dopiero wewnątw owej doliny 
długiej na 40 mil., a szerokiej blisko 20 roz- 
kwita roślinność iście podzwrotnikiówa; ol- 
brzymie osady, ognady, pola uprawne wszyst- 
ko to daje obraz jak z bajki: . 

Rząd Egiptu przed rozpoczęciem się wojny 
światowej chciał wysłać wyprawe pod prze- 
wodnictwem .Słr Don Covingtona, mu!ti-mitjo- 
nera angielskiego | podróżnika-nczonego, by 
szukać owego miasta z bajki. Decyzja ta wa- 
padła po. otrzymaniu informacji od pewnych 
przemytników arabskich, którzy utrzymywali, 
że znaleźli to miejsce. byli w niem I przynieśli 
z sobą pewne okazy na dowód swej prawdo- 
moOwności, Sprzedali je wraz z6 swemi waka- 
zówkami i informacjami Sir Don 'Convingto- 
nowi i mieli też brać udział w wyprawie, 

Zanim jednak wyprawa. zdołała wyruszyć, 
Senussiści dowiedzieli się o niej. Ostrzegli rząd 
eginski i powiedzieli co się stanie z wyprawą, 
jeśli ośmieli się na to, eo przedsięwzięra, Jak 
pod dotknięciem różdżki czarodzieiskiej wszel- 
kie przygotowania do wyprawy zostały natych 
miast przerwane. 


Była tablica złotą z następującym napisem: 
Jestem Tadmurah, córka królów i państwa 
-malekitów. (Biblja wspomina również o Ama- 
„łakitach). Posiadam to, czego żaden król nie 
posiadał jeszcze na świecie... Tak żyłam szereg 
„łat w wygodzie otoczona przyjemnościami, aż 


śmierć zastukała do mych drzwi, a na 
1 ma naród mój spadły nieszęścia ł klęski. 
Nawiodziło nas Siedm lat suchych, podczas 
których nie spadła na nas ani jedna kropla 
wody. Zjedliśny zapasy, jakie mieliśmy nagro- 
madzone, potem zaczęliśmy jeść bydło nasze, 
aż w końcu kazałam przynieść skarby moje 
i wysłałam z niemi mych posłańców zaufanych 
by za nie kupili jedzenia. Obeszłi oni wszystkie 
kraje i nie przepużcili jednego nawet miasta, 
lecz nigdzie jedzenia kuplé nie mogli. 

Gdyśmy więc ujnzeli śmierć przed sobą, 
wysławiliśmy nasze bogactwa i przedmioty 
wartościowe, a następnie zamknąwszy wmota 
i inne miejsca dostępu, poddalłśmy się iosowi. 
Tak umarliśmy jak nas widzice ł zostawiliśmy, 
cośmy nagromadzili*, 

Napis ów więc potwierdza wiadomości 
o kataklizmie, jaki tu miał mieć miejsce. 

Opowiadamie głosi dalej, że wyprawa za- 
brała z miasta owego takie bogactwa, jakie 
tydko unieść mogla. Reszta, — nieobliczalne 
bogactwa, — zostały w mieście. Potem, z nie- 
wyjaśnionaj przyczyny wieść o fantastycznem 
mieście zaginęła. 

Wyobrażenie e Saharze, jakie niejeden 
z nas ma w swym umyśle, przedsuawiając ją 
'gobia jako morze piasków, mija się z prawdą. 
(Ba ną niej pasy skał, urwisk, koilin, wawo- 


ka przyszłość pokaże. à 


NE TĘ _ 


ra 


komiczne wynagrodzenia funkcjonariuszy- poczig 
Kpiny z nędzy ludzkiej, 

Z dniem 31. stycznia r. b. weszło w %4 
rozporządzenie Rady ministrów w  sprawij 
podwyższenia wynagrodzeniś  funkcjonaryą: 
szów pocztowych za czas pracy w poczty 
ruchomych i za czas konwojowania poczty g 
lejami Zgodnie z rozoprządzeniem, zasadniyzą 
należytość za godzinę pracy w pocziach ruchstą 
mych i przy konwojowaniu poczty kolejajł 
oraz pobytu po za stałem miejscem Służkśu 
wem wynosi: 1) dla urzędników ambulansczń 
11 Mk. 50 fen., 2) dla niższych funkcjonawy. : 
sów, jeżdżących samodzielnie — 9 Mk. 50 Î 
3) dla. niższych funkcjonarjuszów, jeżdżącyc 
nie samodzielnie — 8 Mk. 75 fen., 4) dla piła 
szych funkcjonarjuszów, kionwojujących pg% 
tę kolejami — Mk. 6. - l e; 

Równocześnie weszło w Życie rozporząčdg« 
nie Rady ministrów w sprawie wynagrodzadą 
funkcjonarjuszów pocztowych, teiegraficzngaji 


li tcletonicznycz za siużbę nocną, 


Zgodnie z rozporządzeniem ustalona w ‘or 
porządzeniu Rady ministrów z dnia 28. styla 
nia 1922 r. jednostka wynagrodzenia za nocaQ 
służbę zwiększona zostałą o 150 precenti <= 
tychczasowej wysokości, 0) 


SEET T ZE ZEE 
Brał żywy udział we wszystkich naradach, Gos 
tyezących spraw żeglugi francuskiej, zawsze 
i wszędzie liczono się z jego zdaniem, dziyką 
jego wybitnej inteligencji i. sławnej pracowim 
tości Umiał łączyć zawsze interes osobisty H 
dobrem państwa; on to skierował ruculiwośń 
floty francuskiej ku kolonjom, jego to Związek 
towarzystw  żegługi morskiej obsługiwał: swya 
mi okrętami porty aigierskie, tuniskie itd. ` 

Kiedy po nastaniu pokoju rząd francuski 
podjął akcję budowy .okrętów handlowych, ins 
stytucja, na czele której stał. Stern, 

STAWIŁA SIĘ PIERWSZA DQ APELU. 
Wielki dyrektor cieszył się coraz większym 
rozgłosem, a megalomanja jego rosła. 

Z początkiem r. 1921 przemysł okrętowy! 
zaczął przeżywać poważny kryzys, Wartość 
okrętów malała, zaczęła się era poważnych 
trudności, W maju 1921 sytuacja Związku toa 
warzystw żeglugi stała się bardzo krytyczną. 
Stem wyjechał do Nowego Yorku w nadzieji 
UZYSKANIA TAM JAKICHŚ KAPITAŁÓW. 

Mimo. całego swego '„prestiżu', zdolności i 
sprytu nie uzyskał nie... Nie uważał się jednak 
za zwyciężonego i postanowił zaapelować do 
publiczności. Wróciwszy do Paryża zwołał 
walne zgromadzenie Związku, na którem u= 
chwalono dywidendę 40 fr. od akcji 100-fran- 
kowych i emisję nowych akcji. Stern niezbity 
z tropu, zapowiadał coraz świetniejszą przy< 
szłość instytucji, Akcjonarjusze pośpieszyli do 
subskrypcji. ; 

BLAGA TA NIE URATOWAŁA -:. 
instytucji, której kryzys przeciągał się. ` 

Stern. zgodził się w lipcu ub. r. ustąpić ze. 
stanowiska dyrektora, do rady administracyj- 
nej Związku tow. żeglugi weszli nowi ludzie, 
obiecując nowe miljony. r 

Nowa rada. admin. rozpoczęła szkontrum. 
ksiąg Związku .i natrafiła na straszne nadużys 
cia. Pokazało się, że deficyt wynosi 60 miljo- 
nów fr.; że od 1915—1920 dochody instytucji. 


wzrosły do 

rtg 17 MILIONÓW, ) 
z której to sumy sam Stern-jako remunerację. 
za swą dyrekturę i dywidendę od gwych akcji 
podniósł 41.315.957 fr., na resztę akcjonarju: 
szy przypadło tylko 5,391.250 fr. 

Ponadto pokazało się, że Stem posiądał 
wybitny „zmysł rodzinny, że kosztem insty- 
tucji żywili się liczni członkowie jego rodziny, 
że przy „subskrypcji nowych akcji głównymi 
subskrybentami byli... jego własna żona, sio: 
stra i brat. - z 

Oto są główne zarzuty stawiane w skardze, 
wniesionej przeciw Sternowi. Oskarżony broni 
się zawzięcie; przyjaciele jego utworzyli ligę 
obrony akcjonarjuszy, wrogowie ze swej stro 
ny utworzyli taką drugą. ` 

Cała ta sprawa wywołuje w Paryżu 

OLBRZYMIĄ SENZACJĘ, 
ze względu na wybitne stanowisko, jakie uwię. 


Czy ekspedycja francuska zbada tajemnicę |ziony Stern zajmował w najgłośniejszych to- 
fantastycznego „Miasta z mosiądzu — niedale warzyskich i 
„Francji, 


finansowych kołach stolicy 
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KRONIKA. 


TEATR OPERA I OPERETKA. 
Piątek: Teatr zamknięty z powodu przygoto- 
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Co nas gnębi i niszczy. 


wań do premjery. A s Rozprawa w sądzie krakowskim o fałszowanie certyfikatów wywozo- 
Sobota: „Taniec miljardów“ (premjera) wych. — Owoce południowe i kosmetyki przewieziono do Polski 
TEATR „BAGATELA“. |w ten sposób w roku 1919 na sumę około 100 miljonów. — Oto dla- 
pr z $ czego marka nasza spada. 
„„żongier* do piątku włącznie. 


Str m2 


Sobota popoł, „Panna mamusia“ (ceny zni-j 
tone) wieczorem Żongler. 

Niedziela popoł. Gobelin (ceny zniżone) — 
wieczór „Żongler*. 
~- Poniedziałek: „Szyldkretowy grzebień“, 


NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE „ŻA ŚP. ELIG. 
NIEWIADOMSKIEGO. Dziś o godz. 9 rano w ko- 
ściele 00. Franciszkanów. — Jutro w sobotę o g. 
11 rano w kościele 00. Karmelitów na Piasku. 

OPIEKA NAD MŁODZIEŻĄ. Z inicjatywy 
Dyrekcji VII gimn. w Krakowie zostało zwołane 
zgromadzenie rodziców i opiekunów wszystkich 
uczniów uczęszczających do tegoż zakładu. —- 
Przybyło przeszło 300 osób. Po referacie Tadeu- 
Bza Rojka i obszernej dyskusji zawiązał się do- 
browolny komitet rodzicielski, który na posiedze- 
niu w dniu 2 bm. wybrał zarząd. Przewodniczą- 
cym wydziału wybrano prof. T. Rojka, W skład 
Wydziału wesźli PP.: Rogalska, Dr. Chojnacki, 
Dach, Fromowiez, Gen. Gąsiecki 1 Radwańska, 
jako zastępcy: Inż. Nyez, Sirowa i Silskindowa. 

Wybrany zarząd odbył w dniu 4 bm. pierwsze 
Posiedzenie. Po  przedyskutowaniu wszystkich 
zgłoszonych wniosków uchwalił zarząd przesłać 
Odnośny memorjał do Kuratorjum Krakowskiego 
Okręgu szkoln. i równocześnie na dzień 10 bm. 
zaprosić ponownie rodziców i opiekunów wszyst- 

ich uczniów, uczęszczających do VII gimn. ce- 
em urzeczywistnienia i przeprowadzenia dalszej 
tkcji opieki nad młodzieżą. 

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. W sobotę 10. 
bm. o godz. 5 po poł. odbędzie się w kościele OO. 

martwychwstańców w Krakowie, ślub p. Dra 
Romana Reklewskiego, majora Korpusu Kontro- 
erów, z p. Wandą Dziedzicką, córką Dra Adama 
Janiny z Thuguttów, 

Z TOW. SZKOŁY LUDOWEJ. W niedzielę dn, 
11. lutego br. staraniem Krak. Koła Pań T. $. L. 
Odbędzie się na pomoc szkolną dla dzieci Górno- 
Śląskich „Zabawa dla dzieci* w sali Tow. Lekar- 
skiego przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 4. — Początek 
0 godz. 3 popoł. Wstęp dla dzieci 500 M. dla do- 
Tosłych 1000 M. — Bilety wcześniej nabywać mo- 

a w wypożyczalni książek T. S. L. od 4—6 pop. 
U. św. Anny 5, począwszy od czwartku 8 bm. 

W SPRAWIE WYWOZU TŁUSZCZÓW 
Z KRAKOWA. Ponieważ w ostatnim czasie przy- 
blora wywóz tłuszczów coraz większe rozmiary, 
Przeto Magistrat przypomina, że w myśl obowią- 
zujących przepisów wywóz jadalnych tłuszezów 

erzęcych w ilościach ponad 10 kg. jest zaka- 
łany, a przekraczający powyższy zakaz narażą 
z na bewzględną konfiskatę wywożonych tłusz- 

w. 


UDAREMNIONY WYWÓZ SŁONINY. Wczo- 
zd przytrzymano na dworcu kolejowym w Kra- 
Owie M. Łukasik, ze Strzemieszye i R. Szmulo- 


| Wiez ze Sierszy w chwili, gdy usiłowały wywieźć 
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T kowa bez zezwolenia około 50 kg. słoniny. 
Owar oddano do Magistratu, 

KRADZIEŻE. W nocy z 6 na 7 bm. skradzio- 

t % pracowni J. Gruszczyńskiego przy ul. Zy- 
Wkiewicza L 20 srebrne przedmioty i naczynia 

X około 2 i pół miljona Mk. 

Andrzej Dulemba, lat 87, z Kościelnik, wszedł 
Wczoraj do mieszkania W. Kwaśnika przy ul. Sta- 
XCwiślnej L 18 i usiłował skraść garderobę. Zo- 

jednak na gorącym uczynku przyłapany. 
Firma „Transport“ zgłosiła, że dnia 6 bm. 
Kradziono z placu obok cyrku przy ul. Staro wiśl- 
Rej wóz meblowy wartości 6 miljonów Mk. 

DOROCZNY RAUT MEDYKÓW z łaskawym 

qpółudziałem P. prof, wydziału lekar. oraz le- 
Arzy pod protekt.: rekt. Natansona, wojew. Ga 
łackiego, prof. Marchlewskiego i Rosnera. Dochód 
= Tow. Brat. Pom. Medyków i budowę domu. 

Aut rozpocznie się częścią koncerttwą o godz. 
A j wiecz. w sali Saskiej (ul. Św. Jana) dnia 
2go bm. Komitet przygotowuje niespotykane 
mj niespodzianki. Bilety wcześniej do nabycia 

lko za okazaniem zaproszenia w Esplanadzie 
ki godz. 6—9 wiecz, w dzień zabawy przy ka- 
*. — Zainteresuwanie się zabawą, która zapo- 
"ada się świetnie, bardzo duże. 


Przed tutejszym Sądem okręgowym kar- 
nym odbyła się wczoraj senzacyjna rozprawa, 
dająca znamienny obraz naszych stosunków 
wywozowych i przywozowych. 

Sprawa sięga jeszcze odległych, przy dzi- 
siejszem nerwowem życiu, czasów, bo roku 
1919, kiedy niejaki Stanisław Wołoszynowski 
lat 28 z Krakowa, robił ze swoimi wspólnika- 
mi popłatne interesa. 

Siostra oskarżonego Marja Wołoszynowska 
pracowała jako urzędniczka w Komisji wywo- 
zu i przywozu i przy jej pomocy Wołoszynow- 
ski z początku, starał się za wynagrodzeniem 


od interesowanych przyspieszyć uzyskanie po-. 


zwolenia na przywóz towarów z zagranicy. 
To jednak okazało się zbyt mało intratnym 
interesem i Wołoszynowski zaczął sam wystą- 
wiać certylikaty przywozowe. 

Mając wolny wstęp do biura Komisji wy- 
wozu, mając tam znajomych urzędników, o0- 
skarżony wykradł gotowe blankiety certyfi- 
katów i przy sposobności ostemplował pieczę- 
ciami urzędowemi. Następnie wnosił podanie 
imieihiem swoich klientów o pozwolenie spro- 
wadzenia niewinnych towarów i w niewinnej 
ilości, a uzyskane tą drogą certyfikaty nisz- 
czył, wpisując ich liczbę, daty itp. na swoich 
certyfikatach. Tym sposobem wystawił oskar- 
żeny Benowi Urbachowi z Chrzanowa certyfi- 
kat na 5.552 kg. kosmetyków, następnie zaś 
Leibowi Weinbergowi, Freitagowi Leonowi 


z Zaklikowa, Chocznerowi z Tarmowa i Szrei- 
berowi i innym umożliwił sprowadze:::e kilku 
wagonów owoców południowych i większej 
ilości kosmetyków za sumę około 100 miljo- 
nów marek. Dopiero w kwietniu 1920 r. uda- 
ło się komisarzowi kontroli skarb. Alfred. Wor- 
liczkowi w Szczakowej przyłapać certyfikaty, 
które mimo pozorów prawdy, były fałszywe. 
Podczas wdrożonego dochodzenia, sprawdziło 
się wiele pogłosek krążących wśród kupców 
o fałszerstwach. 

Na wiadomość o tych odkryciach, Woło- 
szynowski znikł i dopiero po pewnym czasie, 
udało się go policji przytrzymać. 

Z tymi przestępstwami łączą się następne, 
albowiem Choczner i Szżeiber sprowadzone 
nielegalnie owoce południowe zmagazynowali 
w składach Hotelu Royal i korzystając 
z przednowkowego braku miejscowych owo- 
ców puszczali na handel łańcuchowy. 

"Trybunał, po przesłuchaniu świadków, na 
wniogek prokuratora rozprawę odroczył. aż do 
otrzymania odpowiedzi Ministerstwa skarbu, 
czy i w jakiej mierze wymienione nadużycia 
były szkodliwe dla skarbu państwa. .:. TOR, 


* w s $ 

Pytanie powyższe wywołać musi rozgory- 
czenie i niesłychane zdumienie w szerokich 
masach, które przecież zdają sobie dokładnie 
sprawę z tego, że iego rodzaju nadużycia ob- 
niżały walutę polska! 


Potworny gwałt w krakowskiej spali 


i Kraków, 
~ Przy końcu ubiegłego miesiąca pizybyła 
do Krakowa niejaka W. L. lat 27. Ponieważ 
przyjechała pociągiem wieczornym o 10 godz., 
a nieznała Krakowa, skorzystała z uprzejmo- 
ści, jakiejś damy, która do niej przystąpiła, 
ofiarując u siebie bezdomnej nocleg. Gdy W. 
L. przybyła do mieszkania owej pani, ta ugo- 
ściła ją wódką i przekąskami, Po chwili zja- 
wiło się w mieszkaniu kilku mężczyzn, któ- 
rzy się zaraz rozgościli i zaczęli się raczyć al- 
koholem, a podochoceni poczęli umizgać się 
do podróżnej, a następnie stawiać dwuznaczne 
propozycje. Kobieta widząc w jakie towarzy- 
stwo wpadła usiłowała uciekać, wówczas męż- 


czyźni rzucili się na nią i ciężko pobili, nastę- 
pnie przywiązali do łóżka i pogwałcili, Nie- 
szczęśliwa związana zmuszoną była wytrwać 
do rana, poczem dopiero gospodyni wyprowa- 
dziła ją z domu na ulicę Kurkową i zniknęła, 
zastrzegając przytem, żeby nikomu o tem nie 
wspominała, grożąc w przeciwnym razie śmier- 
cią. — O godz. 8 rano znaleziono nieszczęśli- 
wą ofiarę zemdloną przy bramie na ul, Kur- 
kowej L 5. Po zaopatrzeniu przez lekarza po- 
gotowia ratunkowego, przewieziono ją do szpi- 
tala. Policja rozpoczęła śledztwo za bandyta: 
mi, a po wyzdrowieniu chorej być może za jej 
wskazówkami wykryje spelunkę  potwornej 
zbrodni, 


PIERWSZY ODCZYT DR. MELANJI GRAF- 
CZYŃSKIEJ z cyklu „Chopin“ z ilustracją mu- 
zyczną odbędzie się dzisiaj, tj. 9 bm. o godz. 6.30 
wieczorem w Instytucie muzycznym ul. św. An- 
ny 2, II p. — Bilety przy wejściu. 

Z SALI SĄDOWEJ. 

Różni są ludzie. Podczas gdy jedni cieszą 
się słońcem i światło dzienne uważają za naj- 
milsze, to innym nawet ciemnoścł nocy są za 
jasne dla ich brudnych postępków. Z rodzaju 
tych ostatnich właśnie stanęło wczoraj przed 
tutejszym Sądem Okręgowym karnym, Józef 
Szwimmer lat 18 z Sierosławia, pomocnik spe- 
dytorski, Michał Pęcak z Krakowa, dorożkarz 
i Saul Locher, pracownik szewski, oskarżeni 
o kradzież, Rzecz miała się następująco: 

Szwimmer ukradł w mocy 30 lipca 1922 
w towarzystwie drugiej osoby z zamkniętego 
sklepu p, Borgenichta przy ul Zielonej 13 
dwanaście tuzinów skórek boksowych ludwi- 
nowskich, wyrządzając tem właścicielowi szko- 
dę w wysokości półtora miljona marek. Skra- 
dzioną skórę przewiózł złodziej w dorożce nie- 
jakiego Michała Pęcaka i nić mając jej gdzie 
schować, oddał Pęcakowi na przechowanie. 
Następnie przez pośrednika Lochera usiłował 
sprzedać zdobycz p. Poznańskiemu, właścicie- 
lowi sklepu przy ul. Miodowej. Powiadomionej 
przez poszkodowanego policji udało się przy- 
trzymać wszystkich trzech wspólników, gdy, 


dn. 3. sierpnia przywieźli skradzioną skórę do 
p. Poznańskiego. 

Po przesłuchaniu świadków, którzy wcale 
nie przyczynili się do wyjaśnienia szczegółów 
przekroczenia, mając, jako żydzi już wrodzoną 
niechęć do zeznawania prawdy, zabrali głos p. 
obrońcy, jeden starając się zmniejszyć winę 
Szwimuuera jako niedojrzałego winowajcy, — 
drugi, starał się uzasadnić dobrą wolę i nie- 
świadomość złego u obwinionych Pęcaka i Lo- 
ćhera. 

Trybunał, po krótkiej naradzie wydał wy- 
rok, skazujący Szwimmera za kradzież na 1 
rok wiezienia, Lochera zaś i Pęcaka za usilo- 
waną sprzedaż 'i przechowywanie skradzionych 
rzeczy na 6 i 3 miesiące z wliczeniem aresztu 
śledczego. 

„SŁAWNA ARTYSTKA“, Premjera nowej 
francuskiej sztuki stałą się u nas rzadkością ze 
względu na trudności, wynikające z przystąpie- 
nia Polski do konwencji berneńskiej, toteż z ży- 
wem zaintresowaniem spotkała się zapowiedź ko- 
medji niegranej jeszcze u nas spółki autorskiej J. 
Bousquet'a i S. Armont'a p, t. „Sławna artystka”. 
Temat wzięty jest ze świata teatralnego, tym ra- 
zem z życis wielkiej gwiazdy i jej otoczenia. 
U nas rolę tytułową kreuje p. K. Bednarzewska, 
dalsze spoczywają w niezawodnych rękach pp.: 
Modzelówskiej, M. Orlikównej, Nowakowskiego, 
Kwiatkowskiego, Niewiarowicza i Senowskiego. 
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Tarnopol. 


ZNÓW WYPADEK MORDERSTWA. 

Morderca pol. puństw. Tolkarza i żołnierza 
Wójcika w Kupczyncach Denysowie, stud. 
sm. naucz. Olejnik, znów zamordował w Bia- 
łazówce, pow. Źbarazki, policjanta pastw. dn. 
29 ub. m. Olejnik przebrany był w mundur 
zamordowanego przez siebie śp.  Tolkarza 
i uzbrojony był w jego karabin. Zabrawszy ka- 
rabin i buty ofiary, przeszedł jak stwierdzono 
przez Wołyń do Bolszewii. Słedztwo policyjne 
ma być na tropie organizczcjj studenckiej ukr. 
Leży w intoresio Państwa, by podobne sprawy 
rozpatrywane były przez sądy doraźne, przy- 
czem moralni sprawcy powinni być pociąga- 
pi do odjrowiedziwności bezwzględnej i najsu- 
nowszej. Drogą zwykłego postępowania sądo- 
mego tej zbrodni wytępić nie będzie można. 
Muszą tu być zastosowane argumenty ad ho- 
minem., 
PREZES P. S. L. PIASTA PRZED SĄDEM 

PRZYSIĘGŁYCH, 


Suplent gim. Baner, prezes P. S. L. w Tar- 
nopolu, rozmawiając poufnie z koleg} prof. 
Kosiakiem, w sali konferencyjnej II gim. 
w Tarnpolu, zrobił z uwagi prof. Kosiaki, że 
wyprawa Kijowska dowodzi o nieonientowaniu 
Bię politycznem b. Naczelnika Państwa Diłsud- 
skiego, Użytek sądowy. P. Bauer zaskarżył 
katoga swego do prokuritwy pań., a nadto 
doniósł o tom do Kuratrjum lwowskiego, rów- 
nocześnie zawiadamiając o tym fakcie Min 
W. R i O. P. w Warszawie. P. Bauer zrobił 
więc wszystko, co tylko mógł, by kolegę swe- 
go unieszczęśliwić. Dnia 6 Lm. odbyła się tu 
rozprawa przed sądom przysięgłych. Przebieg 
rozprawy, który zgromadził wiele publiczności, 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Co się dzieje w kraju. 


Ława przysięgiych zaprzeczyła winie prof. Ko- 
siakaą wszystkimi dwunastu giosami. Prof. Ko- 
siak jest nauczycielem o wielkiej wartości pe- 
dagogioznej, o  nieskazitelnym charakterze 
i jest jednym z bardzo niewielu pracowników 
narodowych, dzięki któym tut. Koło T. S. L. 
pracę swą prowadzić może. Toteż publiczność 
przyjęła uwalniający wyrok z dużem zadowo- 
leniem.  Pnof. Kosiak miał być z Tarnopola 
przeniesiony, o co też duże czynił zabiegi dyr. 
| enkiewicz, nieszczęśliwy kandydat z pechow- 
¡nego numeru 10, uczestnik spółki wywozu jaj, 
jkierownik gim. żeńskiego pryw. i męskiego 
państw. komisarz miasta, przez całe polskie 
mieszczaństwo dla ważnych powodów zwal- 
czany, 


ZABAWY, 

Odbyło się kilka zalsuw, z których jedna, 
urządzona na Tow, Opiok nad młodzieżą, na 
szezęgólną zasługuje wzminnkę. Oto p. Ony- 
szkiewiczowa, żona prezydenta Sądu okręgo- 
wego, osoba powszechnie ceniona, nie ebiciała 
pozwolić na zbytnie zażydzenie Komitetu za- 
bawowego. Chociaż T. O. M. nie stoi na stano- 
wisku wyznaniowem, pzocież żydzi zbojkoto- 
wali zabawę, mylnie przypuszczając, że beznich 
nie ma zabawy i dochodów. Jakież było zdzi- 
wienie żydów. że zabawa dn. 3 bm. udała się 
znakomicie i przyniosła na cele T. O. M. poka- 
Źny dochód. Bojkot chybił celu i wykazał zu- 
peng samostirczalność polską nawet w ogól- 
nej filautvopji 

Zakopane. 
NUDY... 

Karnawzł huczny, bal za balem, pensjona- 
ity przepełnione przeważnie strojnemi damami, 
drożyzna szaleje, kawiarnie Kosprowicz-Tizas- 


liio w połowie lutego (16, 17 i 13). Komitań [to 


obunzonej do glebi na postępowanie p. Bauera, |ka roje — oro obraz sezonu zimowego w Za- 
miał momenty, które zamieniły rolę oskarża: |kopanem. Przypomin ją się mimowolnie sio- 
jącego domosiciela Bauera na  oskarżnego jwa b. Prezydenta Ministrów p. Ponikowskiego, 


w Gpiaji publicznej o niesłychane wykorzysta- 
nie przez kviegę prywatnej rozmowy do oskar- 
żenia sądowego. Bronił p. Schmidt, b. poseł, 
znany w szerokich koluch z swoich obywatel- 


skich cnót i nadzwyczajnego daw wymowy. 
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wypowiedziane w swojem expose:  „poszaze- 
gólfin obywatelom powodzi się dobrze, ale 
jPaństwo stoi nad przepaścią ekońomiczną*. 

Koroną i pawdopoobnie zakończeniem 
Sezonu będą międzynurudowe zawody namiar- 
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W walce z huraganem, chorobą morska i pijaną za:cgą, 


Polska żogluga pańswawa, 
chwalebnie o utrzymanie w czasie obecnej zi- 
my regularnego kursu statków postąpiła, sobie 
w tych dniach w sposób lekkomyślny, wy- 
syłając 2 lutego z Warszawy do Płocka, wy- 
magający romontu statek „Kazimierz Wielki“, 

Statek ten, nie bacząc na uszkodzenie pom- 
py, wypłynął z Wauszawy w piątak ubiegly 
o godz. 9-toj rana. 

Dopóki sprzyjała, jaka taka pogoda, „Ka- 
zimierz Wielki“, zatrzymując się dość często, 
płynął jednak zaośnie. 

Za Wyszogrodem atoli, tmafiwszy na naj- 
ostrzejszy prąd wichru, znanego wśród naszych 
żeglarzy na Wiśle „„kujawkąć, kapitan smoil 
panowanie nad statkiem, który dostuwszy sie 
w zator kry, stał się igraszką wichury, jaka 
pędziła go na oślep. Daszek z budki kapitań- 
skiej został zerwany, a wszystkie szyby w niej 
powybijane. 

Z trudem dopłynięto do Dobrzyfkowa. Za 
Dobrzykowem jazda stała się wprost niemoż- 
liwą. 

Po ciężkiej, parę godziu trwającej waice 


starająca się |z huraganem, statek dopłynął do Borowiczek, 


gdzie kilku pasnżerów, nie cheąc się narażać 
na dalsze niobezpieczeństwa podróży wysiadło 
na ląd. 

Im bliżej Piocka, tym podróż stawała się 
więcej niebezpieczną, Na statku rozgrywały 
się sceny, podobne do spotykanych w takich 
wypadkach na okrętach morskich, 

Qzęść osób ulągła „morskiej chorobie*, pa- 
rę pań zemdłało. Slychać było ze wszech stron 
skargi, modiitwy i przekleństwa, 

Grozy położenia powiększała i ta okolicz- 
ność, iż podobno, niektórzy z załogi nadnży- 
wadi środków poódniecających w postaci truu- 
ków alkoholowych. 

Dzięki tylko przytomności umysłu kapita- 
na statku nie doszło do katastrofy, jaka mo- 
plahy zakończyć się fatnłnie. 

Późnym wieczorem, ze znacznym opóźnie- 
niem „Kazimierz Wielki“ przybył do brzegu 
płockiego, 

Tutaj po zaimprowizowanym pomoście, pu- 
Wieczność, zażywszy nader silnych wzuszeń, 
dostala sią wreszcie na ląd. 


Temperatura 20.900 stopni. 


(Z dziedziny doświadczeń naukowych.) 


Kraków, w lutym. 

Q.) Amerykański fizyk J. Anderson zrobił 
świeżo doświadczenie, które pozwaia na osią 
gnięcie temperatury, przewyższającej tempe- 
maturę gwiazd. Doświadczenie polega na tem, 
że elektryczny kondenzator o sile napięcia 
280.600—100.000 volt eksploduje nagle przy 
pomocy niezwykle cienkiego drutu, Drut ów 
rozpala się zrazu tak, że Świeci wsuoat ośnie- 


wająco, poczem rozpyla się w parę, która osią- 
gu temperaturę z górą 20.000 stopni. Tempe 
raturę tę da się ustalić na mocy siły świała, 
a także z wysokiego ciśnienia gazu na ściany 
'naczynia, w którem zamknięty jest drut. Zdję- 
cia fotograficzne wykazały, że eksplozja trwa 
zaledwie 1/300.000 sekundy. W chwili, w któ- 
rej drut eksploduje, naczynie rozpryska się na 
tysiące drobnych kawałeczków. 


: władz, 


Spr: 


gorączkowo pracuje nad zorganizowanietą | mi 
obecnych zawodów, aby wypadiy jak najlee | RUt 
piej i stara się wszołkiemi silami  uświetni4 

uroczystych dni narciarstwa polskiego 

W stosunkach politycznych i społecznych 
martwota; poza sprawozdaniem poselskiem pe {jake 
Netarda Kozłowskiego nie dzieje się nie inte [myu 
resującego, die: 

Strona kulturalna życia zakopiańkiego | ca; 
również w całej pełni zaniedbana, Warunki sg | ka. 
takie, że żaden muzyk nie przyjedzie do Zakon [majt 
panego z koncertem, żaden zespół teatralny Á Be: 
nie może dać przedstawienia, gdyż  kosziń | nie 
przechodzą wszelkio kalkulacje. Dlatego nikt 
się nie dziwi, że publiczność spądzą wieczory | mix 
w sposób wprost kabaretowy i wszyscy śpie” | sk:u 
szą do kawiami Trzaski, gdzie krzykliwa | m5; 
i jpobiematycznej wartości orkiestra popisujd | Bolj 
się swojemi pnodukcejami pod kierunkicn blaza 
nująceęgo dyrygenta. Płytkiej jednak pod 
względem estetycznym publiczności tak spē 
dzane wieczory calkowicie dogadzają. 

Zo stosunków ekonomicznych natcży pode 
kreślić powstanie filji krakowskiej spóldzieluł TN 
„Zespół*. Opieka jednak Dyrekcji w Krakoa | p, 
wie nad filją w Zakopanem jest tak niedbały IH , 
że sklep w takich warunkach absolutnie nie mo- 
że się rozwinąć, a termsamem ulżyć pracującej 
umysłowo in.elrgencji; brak odpowioduniego lo< tej: 
kaiu jest główną przyczyną zlego funkcjono- Bier 
wania sklepu O wewnętrznej administocjł s 
tej kooperatywy i o porządkach będzie spos04 
bność wspomnieć w następnych listach. Ą 


Przemyśl. 


WALNE ZGROMADZENIE SKŁADNICY, . 
KÓŁEK ROLNICZYCH. 


Walne Zgwomadzenie Składnicy kółek > p 
Rolniczych odbylo się popoludniu w niedzieją E 
w sali „Przyjaźni“, Obrady zagaił przev:odnie En 
czący Rady Nadzorczej dr. Leanud Tatnow= ik 
ski, puczem ks. H. Gonazyca, człdnek Dyrekcji » c 
złożył sprawozdania z rachunków i działaluo* 
ści w okresie od czerwca 1921 do do teo RAM 4 
megn miesiąca roku następnego. Ort w tvii è stan 
czasokresie wynosił 64 miljonów. Ponieważ kas | Wan 
pial zakłedowy nie dosogał 700.000, przetł | wąs 
zysk czysty wykazuje tylko 710.156 marche wę 
Mowca z naciskiem podkreśla, żo clonio przy | lisy 

* |takim kapitale Składnicy prowadzić nie meżaa | pols 
trzeba zatem koniecznie podmieść udcialy i zyś | Bag 


skiwać nowych członków. 

Sprawozdanie na wniosek członka komisji | E 
dyr. Krzanowskiego  pizyjęto do zatwierdzdń 
jeej wiadośmoci bez dyskusji. Z zysków pree< 
żnaczono: na kapisuł rezerwowy. 80 procent 
852.000 na dywisłendę i gmityfikację od zaku" 
pu towarów. Z kwoty 140 tyś, pzezitezonej 
przoz Radę Nadzarczą na fundusz budowy do 
mu własnego, ofiarowało Zgromadzenie nd 
wniosek prof. WI. Tutka 50 tyś. na Zakład 
sierót pod wezwaniem św. Jówfa, oraz 20 tyś 
na Bursę rękodzielniczą, wniosek p. Górm.kae 

W końcu wybrano dziewięciu członków 


- ZONA Ti 
£: 


Rady Nadzorczej, a misnowicie: dr. L. Turi kr. 
nwskiego, ks. dr. Tomałkę. dr. J. Paleha, dyte Del, 
Praczyńskiego, naczelnika Euyenjusza Wojnar ? 
rowskiego. pp. Rybkęe, Glowaczn, Miczałowe | bo: 
skiego i Dobrowolskiego Udzial podaiesionð Ni, 
do 10.000. byts 
WYSPRZEDAJEMY SIĘ, P Kiep 

Rorzeszła gię po mieście pogluska. niestety. | wyr 
prawdziwa, że p. Sontagowa ma zamiar sprze” baj d 
dać dwupiçtrowg kamienicę w Bvuku. Jotta Ka 


po stronie północnej Rynku ostatnia kamienie 4 
ca, której właścicielami są Polacy. O kmpno_ 


mubiega dr. Peiper i prawdopodobnie 


dobije wi 
kirg | 2 $ lag 
Wysprzedajemy Siq- czy pamiętacie o tom | Kor 


Polacy? Le 


Stanisławów. 


Z KARTY ŻALŁOBNEJ. 

W Ottyni zmarł z końcem zeszlego miesta- 
cą Fryderyk Weis de Weissenield, nauczyciel 
szkoły powszechnej. Zmarły brał wybitny 
udział w życiu tamtejszej Polonii. 

JESZCZE W SPRAWIE REJESTRACJI 
krzywdzącej w wysokim stopniu ludność cnrzó 
śejańską  interwenjawał jak się dowi:ulvia- 
my poseł Tadeusz Zagajewski, u odnośnych 
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Sprawa ta będzie również postawioną w for- 
mita4 (mie wniosku do Min. Spr. Wojskowych na ko- 
niew | misji sójmowo-wojskowej, 

iajle: |RUGI OBCOKRAJOWCÓW, A POLITYKA 


Palenie „Boga chrześcijańskiego” w Rosji. 


Jak za czasów Nerona. — Prześladowania raliąijne w Rosji sowieckiej 


etni4 
iCgdy 
nych 
m p 


wWolaly żywo zaniepokajenie 


P. SIKORSKIEGO. 
W tulejszcm spaleczeństwie polskim wy- 
pogłoski o tem 


jakoby rozprządzenie b. ministra Spraw Wew- 


intes |Reuznych p. Kamieńskiego w sprawie wysie- 


Rozwydrzenie antyreligijne w Rosji so- 
wieckiej doszło już chyba do Szczytu w dniach 
6 i 7 stycznia br., kiedy to obchodzono święta 
Bożego Narodzonia wedłuy starego stylu. 


dosiągły suweg0 SZczyiu, 


znowi pochód bogów na kółkach się porusza- 
jących, ciągnionych przez „burżujów*, 

Pióro się wzdraga opisywać blużniercze 
sceny, przedstawiane w święto Niepokalanego 


3 dienia Eb uchodźców z granie Rze- Tak zw. „Kommolsojuz* zorganizował pocho- Poczęcia N. Marji Panny. We wszystkich 
Hego | Bzypospojiiej do l-go maroa nie miało być wy- | dy i demonstracje młodzieży, w czasie których | większych miastach i miasteczkach powtarza: 
ki sg |kounno, W lej sprawie spoleczeństwo zajmuje nastąpiła ceremonja „palenia boga chrześci- ły się wstrętne widowiska antyreligijne, prze. 


akoi |hajbu'dziej zdecydowane 


ralnyj 


stanowisko, zwla- 
RZGża, e4 Ww naszem mieście przebywa nielegal- 


osztaś |Rie olliLymia ilość uchodźców z Rosji 


jonej w odzież chłopa rosyjskiego. 
Mili 


jańskiegoć, lalki wypchanej słomą i przystuo- | 


tarno- bolszewicka akademja urządziła 


chodzące niekiedy Glyda wprost wszystko, 
jo czem nam dotąd dzieje prześladowań reli- 
lgijn"ch zapisały. 


nikt Fataine stosunki mieszkaniowe naszego ETETA z 
ZOJ | miastu, wrost artykułów spożywczych, pa- i | è j - 
śpie | skurstwo i lichwa, mają ewe źródło w kompro} ZWIĄZEK WŁAŚCICIELI REALNOŚCI  |ejsch ogólo narodowych prowadzonych na tus 


diwa | misach p. Sikorskiego, naruszających w wy- 


CHRZEŚCIJAN 


tojszem gruncie i wazymania życia towurzys- 


isuje | Bolim stopniu prawa prawowitych obywatali- |naą mocy uchwał wiecu z dnia 23 z, m. posta- kiego wśród młodzieży. . — Przy wyborze no- 
blaza | uia nowił zawiązać „Polkie Towarzystwo Właści-|W0go wydziału, którego prezesem został p. 
podł ZE SPORTU. cieli Realności* w Stanisławowie, dla obrony | Mioczyskuw Weiss, a zastępcą tegoż p. Kazi- 
Spe Najstarszy w naszem mieście klub sporto- |swych interesów zagrożonych wskutok anor- orig e F siĘ 4 (ae a 

u |PI „łowera” rozpoczął Swą żywą działalność. | malnych stosunków wywołanych wojną, E t ien = j żona AR tak A, 
PS Zorzeanizowanie kursów szeunienki 4 zakresu Z ŻYCIA TUTEJSZEJ MŁODZIEŻY, y. | TA neno Bo) $ e 


lekikicj stloryki, powołanie do życa komisji fi- 


akoa | pansowej złożonej z najwybitniejszych bywate- 


DATAA 
maş 
jacej 
o l0< 


miasta, muującej na cclu myśl zrealizowania 
(uż w tym roku wlasnego boiska i trybuny, ja 
ie posiadają inne miasta połskie, przyjęło tu- 


Dnia 4go b. m. odbyło się tn doroczne 
walno zgromadzenie Tow. „Młodzież Polska‘ 
przy udziale skąpej ilości młodzieży i spole 
czeństwa. Tow. „Mlodzież Doiska" jedno z naj 
starszych towarzystw kulturaluno-oświatowych 


Stryj. 
JAKI JEST LOS WDÓW, SIEROT I EMERY- 
TÓW NAUCZYCIELI W STRYJSKIM POW. 


Przed czterema przeszło miesiącami zmarł 


ono- Ee W w a Se pok A w naszem mieście rozpoczęło swą żywą dzia- |nagle nauczyciel w Wowni, Włodzimierz Tur- 
„zycji łu s = e sy kalasli o wą ZA m Sta- talnośé od dwóch lat wśród nieslychanie tru-|ków, rusin, zarejostrowany oficer w wojsku 
>0804 + e a iz dnych warunków wytworzonych wojną. Z jed: |polskiem. Wedlug opowiadania wdowy przys- 


Disiimowa ©imówił ofiarowania względnie 
Wydzierzawienia boiska młodzieży, woląc, by 
Na boisku w dalszym ciągu paslo się bydło. 
lamy jednakowoż nedziję, że ojcowie miasta 


noj strony abstynencją i bezozynuwość tutej- 
szego społeczoństwa, z drugiej brak fundi 
szów finansowych odbił się dotkliwie również 
w pracach tegoż Towarzystwa, — Mimo wszyst 


pieszyłą śmierć najpnywdopodobniej praca przy. 
układaniu rozkładu matojału naukowego, we- 
dmg nowych: pnograanów, które polecił mu 
wykonać inspektor szkolny z początkiem ro- 


va poco poda ww wl A Ne ko jednak Towarzystwo nie zoszło ze stanowi- |ku szkolnego z wszystkich przedmiotów dla 
„sk bacy w unorzdikGRNINM zorgmizowaniu | SĘ kie dzięki  dwudziostoletnioj przeszło |wszystich oddziałów w I kl. szkoło. Nieboez 
ółek po” AC R TE Tówni z klu- P&cy zdołało uzyskać, lecz wytworzyło nawet jezyk w dzień uczył, w nocy pisał, bo p. inspo- 
icid | p, Paz oł ró: « = NA i aani: nowe pola pmcy, i to pracy realnej, rokującej |ktor naglił, no i życiem przypłacił, 
„dnie kill. CJA M 4 ko -M "aka eric ea na przyszłość wielkie nadzioje, nie tylko dla| Wdowa, Polka z dwojgiem sierót, nie 
M WRZ E th pia jący €| samego Towerzysiwa, ale i dla całego spolo- |otrzymała dotychczas ani kwartału pozyon- 
70 4 usł 4 czeństwa polskiego w Stanisławowie, Praca |nego, smi zaopatrzenia wdowiego! Dług rośnie, 
vuo- ZMIANY WOJEWODÓW. Towarzystwa szła w kieiunku szerzenia jdrożyzna też. Co przod 4-ma miesiącami 
A _ Jak się dowiadujemy w miojsce wojewody oświaty przez urządzanie wykładów i oilozy- towało tysiąc, dziś najmniej pięć. Kto pokry- 
Ly Słani-jawowskiozo p. Jurystawskiego propono- |tów w mieście, utrzymania stalaj, zaopatrzonej |je różnieę? Górą biurokratyzm! 
kle | Wany jost. na to stanowisko wicewojewoda |w doborowe dzieła biblioteki, święcenia wuż-|  Emorytowany kierownik szkoły,  'Antonl 
40 | Warszawski p. Bilski. Zmiany te pozostają |niejszych rocznie narodowych, utrzymania |Waiss, jeszcze za grudzień 1922 nia otrzymał 
teka W Ścisłym zwiądsu z kursem lewicowym po- |bozpłutnoj czytelni dla członków, zreulizowa. |nalożnej emerytury. 
przy tiyki p. Sikoskiego. Snołeczeństwo tutejsze |nia myśli © „Domu Zdrowia“ w Jaremczu, A tymczasem 3000  umędników pracuje 
ożnd | polskie przyjęto tą wiadomość z zupełnie słu- |zerganizowania młodzieży rzemielśniczej i ro-|w dziale emoryiur, których jest w Polsce aż 
żyć | Wnom olurzeniom. botniczej, niesienia inicjatywy i pomocy w ak- [30.0001 
misji ZOO EST PZĄZY LEEWSO 700 iaat Aa E usa an ZAK i oat 
dzuń 
real ru 15| tylko ze stanowiska małżonki ministra floty | z nią jeszcze dwa lata w Stanach, zanim został 
am Trójka mocarna. owiotrznej zajmowała się wyjątkowo toli ŚR Na stanowisko angiclskiego arysto- 
akus Š przedstawieniem, locz że jej inaczej stworzona | kraty wprowadził znajomość życia i ludzi ame- 
one (Powieść) "w są naa EA w tej rack grze większe | rykańskiego kupca, Wkrótce począł odgrywać 
do 4 sa REKE upodobanio, niż okazywaly to damy z jej oto-| rolę w życiu politycznem, coraz wybitniejszą, 
na kzwarty lord admiralicji angielskiej. | czonia, których ociężuła angielska SGI vro E StOstaiówo młodym wieku otrzy- 
tad | arier a śpiewaczki. — Ogromny za” zachowywała swą zwyczajną chłodną bierność, | mał urząd lorda admiralicji, > 
tyść | kład wice hrabiego Robaris'a. — Czy Ostatni lotnicy angielskiej floty wojennej Mniej łarwem było dla żony jego zdobycie 
aka | Amerykanie przybędą? zniknęli już za widnokręgiem, Wszyscy goście | odpowiedniego stanowiska w angielskiem to- 
ód | | wiedzioli, że właśnie widziane widowisko ZA. | warzystwie, Już przy pierwszych krokach 
Tar Rui jachtowogo salonu wyclodziły na | wdzięczali zarządzeniem lorda i nie szczędzili spotkała się z niodowierzaniem i powšciągli- 
dyta pali strony Świata, Tylko czwarta ściana była | słów uznania,  „. f wością, okazywaną wobce byłej. śpiewaczki. 
jnadj ana, Dwoje wązkich drzwi prowadziło do =- Bajeczne — mruczał komandor Morri- | Ton towarzystwa, przynajmniej z żeńskiej 
wał walnych I gospodarczych pokoji À statku. | son — szkoda tylko, że nie bylo przytem Amec- | strony, był nastrojony na oziębłość. Lecz lady 
| ok Ściany zajmowały palmy i liściasto ro- rykanów. Namyśliliby się, czy zacząć z nami. | Maitland. córka polskiego magnata, nie myślała 
my. Na środku ściany. na wysokości piersi, — Amerykanie nie przybędą — zauważy! | ani ehwili o tem, by zadowolić się tom stano- 
każ przymocowana potężna lwia glowa z cięż- oschle Mr. Pykett, australijski „król bawelny”.| wiskiem i być jedynie tolerowaną. Krok za 
baty, a bronzu, która strumień świeżej wody — O zaklad, że przybędą? — wtrącił wi- | krokiem zdobywała sobie lady Diana pozycję, 
rzad © E da muszlowej miedniey, umicszczo- |cehrabia U z „Robarts, który nigdy nie jaka nałożała się jej ze względu na rangę męża 
Stt Ma wsd palm. Między palmami były poroz | opuścił sposobności, by zaryzykować zaklad. |i swoje urodzenie, A jeżeli należała dziś do 
Br. wiano krzesla i stoly, LE S w Sądzę, że nie — odrzekł Mr. Pykett. | szoregu pierwszych dam angielskiego high- 
podli h Tu, w gronie swych gości, siedziała pani „ Wicehrahia wyjął zegarek. = Stawiam life'u, w zawdzięczała to przedewszystkiem 
bijai M  „ DU Diana Maitland. Jak mężczyźni dziesięć funtów na to, że do pięciu minut po- | swym umysłowym i cielesnym zaletom. Mał- 
! v się boz wyjątku w stroju klubowy, tak jawi się pierwsza amerykańska lódź. ; żeństwo ich uważano nie tylko za wzorowe, 
toma | ją ady Diana miała na sobie sportowy kostjum Lord lloracy Maitland stał obok nich i sły- | ale nawet za szczęśliwe, mimo, że dotychczas 
oroclnb'u. Zgralmie I zwinnie wyglądała jdj|szał rozmowę. Skrzywił swą gładko wygolona | nie mieli potomstwa, 
lodociana postać w obszerniej sukience i mo- |twarz. Znał Amerykę i Amerykanów. Liczył |  Wiechrabia Roberts ponowił swą propozycję. 
no obcisłym żakiecie z granatowego sukna. |lat około czterdzieści. Od trzech lat posiadał — Stawiam dziesięć funtów za tem, że 
gownież damy śledziły z naprężoną uwagą zda- |tytuł lorda i związane z tem dochody. Lordo- pierwsza amerykańska łódź zjawi się tu do 
« “enia w powietrzu, a ze specjalnem zaintere- |stwo to jednak przypadło mu w udziale przez | <wadransa na jedenastą. 
sa Mwaniom czynila to lady Diana, „Podnosiła | cały szereg wypadków śmierci w rodzinie. Mr. Pykett przyjął zakład. 
cie : tkła eo chwisa do oczu, by nie stracić żadnego | Przez poprzednich dzisięć lat żył sobie skro- — Sto funtów za tem, że do kwadransa 
tny TOWA szczegółu zawodów. Ciemne jej oczy | mnie w Stanach Zjednoczonych jako zwykły |na jedonasta nie będzie tu amerykańskiej łodzi, 
t o ATA g icociii Lica zar 2 się| Mr. Clinton, niezbyt bogaty. Niestrudzoną |a pięćdziesiąt funtów, że do poludnia wogóle 
s „awa RTR nich drgał, jak gdyby |pracą musiał sobie torować drogę w. życin |żadna nie przybędzie 
ra | zdaje "o w zawodach tam po górze. | i walkę o byt miał ciężką. Wtedy, pięć la l 4 
he” twa Bea „bylo spostrzedz, że a temu, poślubił Dianę, ówczesną słynną Śpie- |, „(Ciąg dalszy nastąpi). 
y usposobienie, nie było angielskie, że niel waczkę opery Metropolitain w Chicago i żyłli t 


. 
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OGŁOSZENIA 


CENY OGŁOSZEN : Za 1 wiersz milimetrowy: W zwykłych ogłoszeniach Mk 250. — Układ tabelaryczny Mk 500. — Nadesłane Mk 600. — Komunikaty po kro- 
nice Mx 300. — Głosy publiczne i Dział ekonomiczny Mk 900. — Ogłoszenie na 1-szej stronie Mk 1200. — Drobne ogłoszenia po Mk 100 za słowo. — Matrymoe 
nialne i korespondencje prywatne do Mk 200 za słowo. — Ogłoszenia w dnie świąteczne o 250/0 drożej. 


| Wyjaśnienia i porady 
w sprawach ogłoszeń zu- 
pełnie bezpłatnie w Admi- 
nistracji, Kraków, Duna- 
jewskiego 7. Telefon 2502. 


Administracja otwarta 
od godziny 9—1 w połu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


Drobne ogłoszenia. 


| Wolne posady | 


DOSZUKUJĘ nauczy- 
A ciela (ki) na wieś za- 
kresu 1I! ginanaz. II rok 
seminarjum, francuskie, 
muzyka. Zgłoszenia Wła- 
dysław  Pacześniowski, 
Ustrzyki dolme 


pne się bony do 
2-ga małych dzieci na 
wieś. Najchętniej Fran- 
cuzki lub treblanki, Polki 
młodej. łoszenia pod 


„Freblanka* do Admini- 
igtracji „Gońca". 378 


] Poszukują posady | 


(GORZELNK zastęsca 
kier. zarazem agro- 
nom i kierownik ioko- 
mobili par. kawaler po- 
gznkuje odpewiedntego 
zajęcia pod ręką właści- 
cieli mniejszych majątków 
wraz z gorzelnią. Zgło- 
gszewin pisemne de Adm. 
Gońca” pol: A n 


i 


JKASEREA = praktyka’ 
posa dy E, 
może wadził bachat 
kach m | 


pod „Z, C“ 


| Sprzedaż | 


JpABRYKA sukna 1 kołder 


czyli próbki wysyła się 
na żądanie darmo. 4% 


KR Y, Walce, Motory, 
Kamienie, Turbiny, 
Transmisja, Pasy, Pompy 
parowe centryfugałne, po- 
leoa „PILOT“ Lwów Bato- 
rego 4 450 


Kopalniane drzewo [i 


| Różne | 


UNTEWAŻNIAM zgabio- 
ną wojskową kartę 
zwojnienia Stanisława Li- 
dwina z Krakowa. 493 


OJCIECH  KADELA 

urodzony w r, 1892 
w Krzeszowis pew. Zy- 
wiec uniewaźnia skra- 
dzione dokumenta woj- 
skowe wystawione przez 
P. K. U. Wadowiee. 493 


NIEWAZNIAM zgubio- 
ne dokumenta woj- 
skowe na nazwisko An- 
drzej Mężyk rok 1890 


Mystków pow. Grybów. 
496 £ 


Salon mód „SZYK“ = 


ul. Arjańsza 8 40: 
Bey Jaworskiej poleca 
wybór kapeluszy śamskich 
najnowazych fasonów omz 
przyjmuje przerabiania po 


cemash konkurencyjnych. 


eeaeee 


PÓLNIKA 50-80 miljona 
4,9 7 oczka Fi 
nowo wy o mly- 
na w Krakowie. z oze- 
nia ltstowne do Biura Wła- 
dysława Ropakiego, zza 


Pod „Udziałowiec”. 432 


GUBIONE papiery woj- 
Z skowe na nazwisko 
Mentel Stanisław ur. 1902 
w Tarnowie unieważnia. 
się. 492 


ZSUBIONO tymczasową 
zaświadczenie demobil. 
na nazwisko szgreg. 
Władysław ur. 1800 roku 
aiaa mpa 
przez PP. . Sy 
ryjekiej, > vwiewaśnia 


klocowe, tartaczne świerk, jodła przy stacji, kilkaset m 


natychmiast do sprzedania 
„MIELMA Lwów, ul. Zybllkiewicza 24. 


w Poznaniu, Giarearska 8, 


NĄ RZ 
Wydawca j odpowiedzialny redaktor: AntoniKsizywy. 
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SAKBUNION 


jest rękojmią dobroci towaru 
Żądajcie wszędzie angielską 


HERBATE i KAKAO 


w spakowaniu 1/2—1/4—1/8 fent 
w oryginginym opakowaniu 


SKŁAD GŁÓWNY: 


f] Warszawa, Bielańska 18, telefony 105-72, 258-14, 507-88 
[| 


ODDZIAŁY: 


w opakowaniu 1/1-1/2-1/4-1/8 kg 


we Lwowie, Batorego 36. 
w Krakowie, Wrzesińska 4. 


” EZR NIEGO CZ ri 


: KOERBEL 4 GOTTLIEB 


a 
B 
B 
| KRAKÓW, UL. MEISELESA 11. 


IMPORT HERBATY. 
Wyłączna sprzedaż kakao C. J. van Houten % 
Zoon Wesp (Holandja) i Pruszkowskiei fabryki 

ułtramarymBy 


OFERUJE HERBATĘ 


w opakowaniu włannem 1/100, 1/40, 1/20, 1/10 kg. 
z marką ochronną „Biały paw" — Na żądania 
wysyłamy pocztówki za zaliczeniem. 481 


MARMOLADY 


pierwszej jakości 


zawierającej 55 *%/e cukru, twardej 

do krajania, w skrzynkach 10 kg. 

dostarcza x własnej fabryki 
tylko hurtownie 


Polskie Towanystwo Handlowe 


Kraków, Sławkowska 1. Tel, 2078. 


namaaawanzianzazzaj 


HAK 


NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


Wystawa będzia zamknięta dnia 11 lutago wlacz. 


Korzystajeie z ostatniej okazj 
11! ODWIEDZENIA WYSTAWY ! 


sa 
4 W. KUCHARSKI 
i bpa draia I wyoów deda 


SM KKA 


AGE 
Wiedeński -~ | 
Międzynarodowy jarmark 
18. do 24. Marea 1923 | 


Korzystna okazja zakupu 
dla wszelkich gałęzi 


4000 wystawców z kraju | zagranicy 


(padem 1 Góretki, W. Rachaeski i Sp. Tow. Ale) 


Kraków-Podgórze, ul. Romanowieza 5. 


Telefon Nr. 277. 461 


Wszelkich informacji udziela 


Wiener Messe A.-Q., Wien Vil, Nessspalast 
jakoteż ańcjałne miejsca informacyjne w Krako- 
wie, Austrjacki Wydział paszportowy, Kanoni- 

czne 16, Izba Handlowo-Przemysłowa. 333 


KWAS WINNY Perrssezzedsy 


c polecaja do kurtownej sprzedaży 


ZAKŁADY CHEMICZNE „PRUSZKÓW= Sp. Ako. 


s. A 


Adres dla listów: WARSZAWA, ni. Złeta G1. 
REZEDCZORSAGOGDODEDA SEDZDEWOKA 


Oferty wysyła się na żądanie. 


SPÓŁKA TRANSPORTOWA 


„URACOVIAŚ 
DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY 


| Kraków, Grodzka 60. Telefon 4078. 
| Filjs: Lwów, ul. Halicka 20, Tarnów, Plac Sienkiewicza 6 
1 


Wiedoń 1, Schdnłaterngasse 7 a, 

Wysyłka towarów w kraju i zagranicą. 
Przesyłki zbiorowe ze wszysikich większych miast 
Oddział : Łódź, Piotrkowska L. 22. l 


Popierajmy przemysł krajowy. 


Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarządem R. Ferka w Krakowie. 


